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sza nonparelejrs 2*50 Mk, w nade- 
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Rząd sowiecki zgadza się 
na zawieszenie broni

Konfereitcye w Brześciu litewskim
Londyn. (P A T ) Biuro Reutera donosi: Rząd sowiecki oświadczył, że przyjmuje 

trunki zawieszenia broni* sformułowane przez Lloyda George a z tym wyjątkiem, 
proponuje jako miejsce konferencyi pokojowej zamiast Londynu Brześć Litewski.

Autentyczne wyjaśnienie warunków rozejmu
Warszawa. (PAT) Wobec fałszywych i siejących niepokój pogłosek, rząd podaje do wiadomości, iż 

. Warunkach rozejmu, które zostały podane przez Anglię rządowi sowietów, nietylko niema mowy 
I Cofaniu się W Galicyi poza linię, jaką wojska polskie w chwili rozejmu zajmować będą, o czem rząd 
I Poprzednio komunikował, ale odnośnie do frontu północnego, podług warunków rozejmu wojska 
s°*i*ekie będę musiały częściowo opuścić już przez nie zajmowane terytorya. Jedynie w środku na- 
/oi linii bojowej, wysuniętej silnie na wschód, według rozejmu wojskom polskim wypadłoby się cofnąć 
,leS niż obecna stanowiska, co tylko stopniowo oczywiście byłoby dokonywane. 

f Przedewszystkiem jednakże rząd zwraca uwagę na to, że dotychczas 0 przyjęciu rozejmu przez 
,*4d sowlafćw niema żadnej urzędowej wiadomości i że wobec tego niema jeszcze żadnego powodu do 
kontowania rozejmu, który nie Jest zawarty. Na to, aby rozejrn stał się faktem dokonanym, potrzeba 
^Pisania go przez oba naczelne dowództwa polskie i sowieckie i dopiero, gdy to nastąpi, będzie 
p&ha mówić o zawarciu rozejmu. W  związku ze sprawą rozejmu powstają niepokojące opinie publi-
l:"9 wieści o tem, jakoby rozejm z góry przesądzał na niekorzyść Polski cały szereg kwestyi. Rząd 
Magorycznie zaprzecza wszelkim pod tym względom błędnym przypuszczeniom. W  razie zawarcia ro- 

g m  kwestya przynależności Wilna dc Polski jak i całej Salicyl wschodniej pozostanę, całkowicie 
j, 9rte a od sposobu, w jaki Polska będzie umiała bronić swoich praw, zależeć będzie korzystne 
°2Wiązanje 0bu tych wielkich zagadnień bytu narodowego Polski.
tj, lJednym ze skutecznych sposobów obrony tych spraw będzie utrzymanie w narodzie polskim pogo- 

Uria świadomej i spokojnej woli narodowej. Dlatego też rząd, wszczynając pertraktacye o rozejm ma- 
doprowadzić do zawierania pokoju, przystąpił do powołania ochotników oraz postanowił zarządzić 

®r nowych rocznikćw. Rozejm bowiem i prowadzenie rokowań pokojowych nie powinny ostudzić 
pstryotycznego ludności, który jest koniecznym warunkiem tego, aby pokój stał się istotnem 

 ̂°§osławiefiStwem, a nie upokorzeniem, do którego ani rząd ani naród nie dopuści. Podpisano: Wła- 
Grabski, prezydent ministrów. Warszawa, dnia 17 lipca 1920 r.
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Atak endecyi przeciw Piłsudskiemu
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

w. Warszawa, 18 lipca.
się,,c2oraj (w sobotę) odbyło się wspólne po- 
iłijs ̂ eińe komisyi dla spraw zagranicznych i ko- 
D8ŝ * .Wojskowej pod przewodnictwem posła tow. 
to2 *Sk!e*°- Przedmiotem obrad były odesłane 

n*JSejm do komisyi dwa wnioski:
'.‘y ; klubu „Wyzwolenia* (tugutowców), żądają- 

uia do wiadomości warunków postawin- 
Ptr Przez Lloyda Georgea w Spa a przyjętych 

‘jj P- Władysława Grabskiego,
0̂tyj*ńi°sek endeckiego związku ludowo-naro- 

*ejs pp, o wyjaśnienie przyczyn natury wojsko- 
lófe zmuszają Polskę do przyjęcia warun- 
Lloyda Georgea jako podstawy do roko- 

zawieszenie broni.
Rozdanie o sytuacyi wojskowej złożył 

generalnego, generał Haller na po- 
fojnom, po nim dawali wyjaśnienia 

ć Sosnkowski i minister spraw zagranicz- 
i t>0 "aPicha.

-  ^ h  wyjaśnieniach rozwinęła się dysku- 
której zabierali głos posłowie Głębiński,

Oubanowlez, Załuska, Anusz, Czer­

niawski. Dyskusyi nie ukończono, dalszy ciąg 
we czwartak.

Imieniem endeków postawił poseł Załuska 
wniosek, którego tendencyą jest przeprowadze­
nie zmian na naczelnych stanowiskach wojskowych, 
od Naczelnego Wodza począwszy.

Wnioskowi temu sprzeciwił się poseł Anusz 
(ludowiec), formułując go w ten sposób, żeby 
wybrano komisyę dla zbadania, czy winę nie­
powodzeń wojskowych należy przypisać nieprzy­
jaznym warunkom, czy nieudolności pewnych 
ludzi.

Komisya odrazu zoryentowała się, do czego 
zmierza wniosek endeków. Mimo zapewnień 
Głąbińskiego, że teraz aie czas na porachunki, 
wszyscy odnieśli wrażenie, że endecya uważa 
obecną chwilę za stosowną do zmian na naczel­
nych stanowiskach: Paderewskiego na naczelni­
ka państwa, Dmowskiego na prezydenta rządu, 
generała Dowbora Muśniekiego na szefa sztabu, 
generała Józefa Hallera na naczelnego wodza.

Zaczęła się więc poważna kampania, której 
wynik będzie znany na czwartkowem posiedze­
niu komisyi.

Sprawy plebiscytowe
:®czne rokowania w sprawieia t

\lPra9a S ląs**a Cieszyńskiego*
(Pa T)- Czeskio biuro prasowe donosi: 

w 1.spraw zagranicznych Benesz odjechał 
st; do Paryża w celu wzięcia udziału
u e£n fotach nad sprawą Siąska Cieszyń- 

"ptsza i Orawy., W  towarzystwie dra 
Qąiduje się jego osob sty sekretarz,

następnie czecho-słowacki reprezentant przy 
międzynarodowej komisyi koalicyjnej dr. Ma- 
tousz i msgr. Błaha. >,

Niemcy obstają przy omawianiu 
kwesty* Górnego Siąska

Nauer*. (PAT. Radio). Na poufnem posiedze­
niu gabinetu niemieckiego postanowili ministro­

wie Simons, Fehrenbach, Scholz, Wirth, Her­
mes, zażądać od Lloyda Georga wyjaśnienia 
w kwestyi Górnego Śląska i odmówić bezwarun­
kowo podpisania karnej klauzuli (t. j. zezwole­
nia na okupacyę zagłębia Ruhr w razi? niedo­
trzymania umowy węglowej).

Sprawa Spiszą i Grawy
Nowy Targ. (PAT). Biuro prasowe komisyi ple­

biscytowej spisko-orawskiej komunikuje, że mi­
nisterstwo spraw zagranicznych zamianowało 
w miejsce dotychczasowego delegata rządu dra 
Diehla, delegatem rządu polskiego dla spraw 
spisko-orawskich dra Waleryana Goetla, dotych­
czasowego przewodniczącego plebiscytowego ko­
mitetu.

Nowy Targ. (PAT). W  związku z rozstrzygnię­
ciem dyplomatycznem sprawy Spiszą i Orawy, 
komitet plebiscytowy postanowił wysłać do Pa­
ryża na konferencyę ambasadorów prof. Sem­
kowicza i ks. Machaja, jako najlepszych rzeczo­
znawców w sprawie spiskiej i orawskiej. Obaj 
delegaci, zaopatrzeni należycie w materyał, oraz 
instrukeye, wyjechali już do Paryża.

Walki pod Lidę, Dubnsm 
i nad Zbruezem

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general­
nego wojsk polskich z dnia 17 lipca:

Oddziały bolszewickie prowadzą w dalszym 
ciągu zaciekłe ataki wzdłuż toru kolejowego 
Wilno-Grodno. Obecnie toczą się ciężkie walki 
w rejonie Klepacz i Lejpun. Wzdłuż linii kole­
jowej Mołodeczno-Lida zacięte walki nie ustają. 
Pod przewagą sił nieprzyjacielskich oddziały 
naszej piechoty odstępują w kierunku Lidy, 
walcząc uporczywie o każdą piędź ziemi. Dzi­
siaj o godz. 4 nieprzyjaciel przedniemi oddzia­
łami zajął Kirianawice i Nowosiłki.

Na południowem Polesiu pociąg pancerny 
„Piłsudczyk* natknął się na silny oddział bol­
szewików trzech rodzajów broni. Pociąg nasz 
został otoczony przez przeciwnika i przez dłuż­
szy czas znajdował się pod krzyżowym ogniem 
artyleryi i karabinów maszynowych. Po nadej­
ściu posiłków „Piłsudczyk“ przerwał otaczający 
go pierścień oddziałów nieprzyjacielskich i za­
dawszy w zaciętej walce poważne straty nie­
przyjacielowi, powrócił bez strat Wzdłuż linii 
Styru odparto bardzo silne miejscami ataki bol­
szewickie, dążące do sforsowania linii tej rzeki. 
Nieprzyjaciel poniósł na tym odcinku bardzo 
ciężkie straty i nie zdołał osiągnąć ani jednego 
nawet lokalnego sukcesu.

Walki w  rejonie Dubna przybierają dla nas 
charakter pomyślny. Znaczne oddziały kawaleryi 
nieprzyjacielskiej, nie wytrzymując"naporu na­
szej piechoty, wycofują się na północny wschód. 
Nasze eskadry bojowe skutecznie bombardowały 
cofające się kolumny przeciwnika. Oddziały ge­
nerała Szymańskiego przeprowadziły wypad 
z Krzemieńca na Katcrburg, Jankowice i Go- 
rynkę, wypędzając przeciwnika z tych miejsco- 
wości. Na Zbruczu na przyczółku mostowym 
Frydrychówki odparto atak aut pancernych 
i piechoty nieprzyjacielskiej.

Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego: 
Kulić?; ', generał-podporucznik.

Kam ieniec Podofski w reku 
Ukraińców

Warszawa. ( U k r .  B. p r a s . ) .  W i e ś c i  o z a j ę c i u  
K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o  p r z e z  b o l s z e w i k ó w  , nie 
s p r a w d z i ł y  s i ę .  Z e  ź r ó d e ł  z u p e ł n i e  w i a r y g o d n y c h  
d o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  K a m i e n i e c  P o d o l s k i  i  ma­
d a !  z n a j d u j e  s i ę  w r ę k a c h  R z ą d u  U k r a i ń s k i e g o ,  
k t ó r e m u  d o l a  7  l i p c a  p r z y z n a n o  w ł a d z ę  w mie­
ście.

—  OOO:-
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Dzika reakcyaPołożenie w Gaiicyi wschodniej
Lwów. (Tel. wł. „Naprzodu"). Wobec polep­

szenia się sytuacyi na froncie zapanowało w ca­
łej Gaiicyi wschodniej znaczne uspokojenie. U- 
cieczka z miast prawie zupełnie ustała; lud­
ność, która przeniosła się do środkowej Gaiicyi, 
zaczyna wracać do swych siedzib.

Ukraina chce pokoju z Rosyą
Wiedeń. (PAT). Ukraińskie biuro prasowe do­

nosi z Paryża, że deiegacya ukraińska, składa­
jąca się z hr. Tyszkiewicza i p. Wasilki, wy­
stosowała notę do konferencyi w Spa, czy koa- 
licya nie byłaby skłonną zaproponować rządowi 
bolszewickiemu zawarcie pokoju z Ukrain*, jak 
się to stało w sprawie polskiej.

Pokój rosyjsko-litewski
Praga. (PAT). Czeskie biuro prasowe donosi 

z Kowna na podstawie litewskiego biura praso­
wego : Układ pokojowy pomiędzy Rosyą i Litwą 
ustanawia mniej więcej następujące granice po­
między Litwą a Rosyą: Od Dźwiny przez je­
zioro Dryświatę i Narocz do Mołodeczna, na­
stępnie wzdłuż Berezyny na zachód od Niemna 
i wzdłuż Niemna przez Grodao do Augustowa 
na północ od granicy niemieckiej. Rosya przy­
rzekła w tym układzie pokojowym Litwinom 
również 6rodno i Lid*.

Misya rosyjska w Pradze
Praga. (PAT). „Ceske Slovo" donosi, że do 

Pragi przybyła w specyalnej misyi rosyjskiego 
rządu sowietów rosyjska misya handlowa z Lu­
dwikiem Tuczkiem na czele w celu zakupienia 
towarów dla Rosyi sowieckiej. Rząd sowiecki 
zamierza Czechom płacić za dostarczone towary 
złotem.

Mm miedzy Mm a rządom sowietów
Wiedeń. (PAT). Dzienniki ogłaszają tekst urno­

wy między Austryą a Rosyą sowiecką w spra­
wie'powrotu jeńców' wojennych. Paragraf 3 tej 
umowy mówi, że rząd austryaeki zobowiązuje 
się -, do neutralności w wojnie przeciwko Rosyi 
i do absolutnego zakazu wywozu broni, amunicyi 
i materyału wojennego. Paragraf 4 umowy mówi, 
że rząd austryaeki zobowiązuje się zwolnić by­
łych węgierskich komisarzy ludowych i ułatwić 
im wyjazd do Roayi.

Wiedeń. (PAT). Dzienniki donoszą, że Bela 
Kun i towarzysze wyjechali do Rosyi na podsta­
wie umowy Austryi z Rosyą.

- o o o *

Aresztowania komunistów
Łódź. (PAT). Dzienniki tutejsze donoszą, że 

na terenie całego okręgu generalnego przepro­
wadzono rewizye w mieszkaniach głównych 
przywódców ruchu komunistycznego. Zabrano 
wiele literatury nielegalnej, egzemplarze regu­
laminu wewnętrznego i t. d., oraz sprawozdania 
z działalności w poszczególnych dzielnicach. Re- 
wizyi dokonano u 150 osób, z których około 
90 uwięziono.

I w Rosyi sowieckiej kwitnie 
łapownictwo ,

Moskwa, (PAT Radio) W  Moskwie wykryto ol- 
Drzymie nadużycia w centralnej komisyi werbun­
kowej. Komisya ta za łapówki uwolniła od służby 
wojskowej 8 tysięcy osób, rekrutujących się prze­
ważnie ze sfer kupieckich, biorąc od nich ogółem 
5 milionów rubli. Z rozporządzenia władz rozstrze­
lano 77 osób, w tej liczbie jednego lekarza, a prze­
wodniczącego komisyi i dwóch innych lekarzy 
skazano na 15 lat więzienia.

Propaganda bolszewicka
Waszyngton. (PAT) „Asooiated Press11 donosi 

z Konstantynopola, że agitacya bolszewicka od 
czasu sukcesów na froncie polskim szerzy sie 
z niezwykłą siłą w całej Anatolii. Donoszą, że Lę- 
nin po zwyciężeniu Polski zamierza zaatakować 
Rumunię, a potem przy pomocy Bułgaryi wypę­
dzić wojska greckie i koalicyjne z Tracyi.

UM br kandydat na prezydenta W i
Paryż. (PAT). Z Waszyngtonu donoszą, że se­

nator La Follette, znany przeciwnik wojny, 
przyjął zaofiarowaną rau przez partyę robotni- 
cza kandydaturę na prezydenta.

Co sobie w łaściw ie m yślą ci, którzy obe­
cnie — w  tak krytycznym czasie — usiłują 
wprowadzić w  Polsce rządy najdzikszej re- 
akcyi? Trudno wyrozumieć, do czego oni 
zm ierzają i  czy wogóle wiedzą, co czynią.

Zdają się oni bowiem  rzeczywiście nic 
znać tej starej prawdy, że kto wiatr sieje, 
ten burzą zbiera.

Czyżby może pragnęli burzy? Teraz, kiedy 
wróg u granicy, k iedy nam grożą niesłycha­
nie ciężkie warunki pokojowe, przeciw któ­
rym  trzeba się bronić?

Mnożą się w  całym kraju aresztowania ni 
czem nie uzasadnione, węszenie „w rogów  
wewnętrznych" służy za pretekst do prze­
śladowań politycznych klasy robotniczej. W  
chwili, kiedy Sejm uchwalił konstytucyę, 
trzeba stwierdzić, że w  kraju nie rządzi pra­
wo, lecz samowola.

Ci, k tórzy Się dorwali rządów, robią sobie 
jakiś bezmyślny sport z projektowania jak 
najbardziej reakcyjnych, a zgoła zbędnych 
zarządzeń. Rada Obrony Państwa zamiast 
zajmować się tem, do czego została powoła­
na, to jest obroną granic, zaniedbuje to za­
danie w zupełności, a natomiast bierze się 
do spraw, które do niej zupełnie nie należą, 
snując jakieś dzikie pomysły, wprost obłą­
kane. Znać, że tam rej wodzą narodowi de-

Piątkowe posiedzenie Sejmu, na którem pro­
dukt komisji, konstytucyjnej stał się ustawą, bę 
dzle miało historyczne znaczenie. Skończył się 
częściowy stan *ex lex“, stan tak dziwaczny, w 
którym państwo nazywające się Rzecząpospoli- 
tą, nie miało pisanej konstytucyi, a prawa i o- 
bowiązki obywateli regulowały się wedle trzech 
konstytucyi: austr.yac.kiej, pruskiej i rosyjskiej; 
nie miało ciała ustawodawczego wyiszłego z  z a -  
sadniozego perawa; nie miało głowy państwa 
wyszłej z wyborów! ujętych w przepisy ustawy. 
Wszystkie te braki zostały piątkową uchwałą 
tylko częściowo usunięte, a jak uchwalony od­
łam konstytucyi wygląda, wskazuje jednomyśl­
ny protest wszystkich stronnictw chłopskich i 
robotniczych przeciw temu terenowi.

Blisko półtora roku obraduje nasz Sejm i w 
ciągu tego czasu napłodził takie mnóstwo u- 
staw, że wątpimy, czy najpilniejsi posłowie zdo­
łali bodaj- w części zapamiętać, eo uchwalili. 
Bywały posiedzenia, na których uchwalono po 
pół tuzina ustaw w najrozmaitszych mate- 
ryacłi; uchwalono na kolanie i tak też te usta­
wy wyglądają. Na jedno tylko sejm nie miał 
czasu: ha uchwalenie podstawowych, zasadni­
czych ustawr, na skodyfik cwanie ustawy kon­
stytucyjnej. Sławetnh komisya konstytucyjna 
„pracowała" wyjątkowo: raz uchwalała urywek 
tej, drugi raz innej ustawy, całymi nieraz tygo­
dniami pauzowała, a niejednokrotnie zmuszoną 
była pod naciskiem z zewnątrz przekreślać swe 
uchwały, jak np. uchwały o rzym.-kat, religii. 
naczelnika państwa.

Nareszcie część ustawy konstytucyjnej szczę­
śliwie przeszła przez alembik komisyjny i dosta 
la się na plenum. Posłowie PPS ramię w ramię 
z  posłami chłopskimi walczyli w  komisyi o ura­
towanie zasady, że w demokratycznej rzeczypo- 
ąpolitej konetytucya nie może być inną, jak tyl­
ko demokratyczną, że tworząc nowe państwo, 
należy je wyposażyć we wszystkie najnowsze 
zdobycze myśli demokratycznej; że nie my ma­
my się trzymać istniejących wzorów, lecz że my 
powinniśmy zrobić wzór dla innych. Prace te 
w komisyi pozostały bez skutku, a piątkowa u- 
chwala sejmu przypieczętowała — na razie —  
narodziny tworu, który jest obrazą dla myśli 
demokratycznej i prowokacją mas ludowych.

Wedle tej konstytucyi Polska będzie miała 
ciało ustawodawcze, złożone z dwóch izb: z sej­
mu i izby posłów. Senat jest w ustawie tak skon 
struowany, że jego przeznaczenie z góry jest da­
ne: ma on być hamulcem na —- przypuszczal­
nie — zbyt radykalną izbę posłów; ma być re­
gulatorem ustawodawstwa w jednym kierunku 
w kierunku utrzymania feadycyi, naturalnie 
konserwatywnej. Taką funfccyę spełnia senat

mokraci. Gdy się czyta, że Rada Obrony P aD 
stwa nie ma nic innego do roboty, jak P1*0 
jek towanie poddania ogółu ludności cywil' 
nej sądom wojskowym, wprowadzenia s*a' 
nu wyjątkowego w całej Polsce, zapro^'3" 
dzenia cenzury prewencyjnej gazet, — & 0 '  
znaje się wrażenia, że ci ludzie poszaJcb- 
W ogóle okazu je . się, że obok Sejmu, ja^° 
w ładzy prawodawczej i'rządu , jako wła<iz/ 
wykonawczej istnienie Rady Obrony P 3ir 
stwa jest zupełnie zbędne, a nawet szkodź' 
we, gdyż mnoży ty lko zamęt, uniemożliw33 
ustalenie jakichkolw iek kompetencyj i od' 
powiedzialności i wprowadza do maszyny 
państwowej jakiś nieobliczalny, nieodpowie 
dzialny i zawadzający czynnik.

Próby eksperymentów reakcyjnych £°u' 
sza się spotkać ze stanowczym odporem z* 
strony ludu. To chyba z góry w iedzieć P 0 '  
winni autorowie owych planów reakcyjhe' 
go kursu. Jeżeli zaś tego nie wiedzą, to P °"  
dziwiaćby zaiste należało ich ślepotę i kary* 
godną lekkomyślność.

Do czego oni zdążają? Czy koniecznie pra' 
gną, żeby Polska nabrała takiej samej sań*' 
tnej reputacji, jak Wągry?

Ten praw icowy „bolszew izm ", ten end®' 
cki anarchizm może się smutno skończyć- 

Ostrzegamy.

we Francyi; taką do niedawna spełniała augi®1' 
ska izba lordów i na tej też podstawie p. 
hiński z właściwym sobie tupetem oświadężP 
n.a piątkowem posiedzeniu, że Polska, wprowa­
dzając senat, naśladuje tylko wzory Europy 
cho dniej.

A  czy my wogóle możemy się z tą Europą V0 '  
rówtnywać? Np. we Francyi senat istnieje 
caassąi utworzenia trzeciej republiki tj. lat 
w Anglii istnieje izba lordów tak długo, jak dW' 
go wogóle istnieje konstytucya angielska, 
kilkaset lat; we Włoszech stosunki są identy­
czne z  francuskimi. Polska, tworząc konistyttr 
cyę w' r. 1920, nie miała potrzeby naśladować 
wzorów z — weźmy najmniejszy okres czasu 
przed pół wieku, nie mówiąc już o tem, 
konstrukeya społeczna jest u mas zupełnie ind®* 
niż w demokratycznych państwach zachód0’ 
Dlaczego zresztą p. Głąbiński nie wzorował si? 
na nowym wzorze, zamiast powoływać się 313 
stare? Dlaczego n,ie zauważył, że np. Niem«y» 
Ausbrya doskonale obchodzą się bez izby wyż­
szej, a Polska musi ją mieć?

Niema w Polsce w kolach, przyznających sif 
bodaj w najdalszym stopniu do demokracji- 
dwóch zdań co do tego, że ta kanstytucya j®5,’ 
■sprzeczną z wolą ogromnej większości ludności- 
Przypadkowa większość 16 głosów za odrzuce- 
nlem wniosku pos. Niedziałkowskiego nje mo ż e 
być dowodem przeciw tej tezie. Robotnicy, re­
prezentowani w PPS; robotnicy,, społecznie za: 
cofani, ale przecież robotnicy reprezentowani
w N. P. R.; chłopi, reprezentow ani w trzech naj­
silniejszych zrzeszeniach sejmowych, —  wszy­
scy oświadczyli się przeciw takiej konstytucji 
Dobrą porę wybrała sobie prawica do uchwałf" 
nia swych reakcyjnych zamachów! Woła »i? 
do robotników' i chłopa: ojczyzna w niebezpie­
czeństwie! idź przelać krew dla ojczyzny! ° ' 
fiaruj jej swój krwawo zapracowany grosz! 
a równocześnie kuje się ma niego kajdany, pod­
daje się jego prawo do rządów' w państwie P0"  
kuratelę jakiegoś senatu; -wsadza mu się ° 3 
kark biskupów' i tym podobnych „reprezentan­
tów ludu", jako kontrolerów i  hamowniezj-cb 
jego woli.

Dla naszych endeków' i  ich trabantów' polity­
cznych niema nic świętego poza ich’ egoistycz­
nym interesem partyjnym. Nie mając madzi®1 
zaprzęgnięcia chłopa i robotnika do swego ry­
dwanu politycznego, opasują ich obręczą swyck 
przywilejów, aby broń Boże nie mógł zamarzvC 
o wyprostowaniu swych ramion, o wzięciu *  
garść wszystkiego, do czego liczba i pracą da)^ 
mu praWo. ,

Jeszcze w piątek nie padło ostatnie slow'0' 
Protest posłów’ PPS nie był tylko papierowy103 
protestem, bo za sttowtami pójdą c#ny.

Uchwalenie konstytucyi prowokacyą ludu
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Przeciw poddaniu 
pod sądy

(Z  Rady Obrony Paftstwa)
Snoiłę, 11 Sm., przedłożył minister spraw 

ojskowyci na Radizie Obrony Państwa proje- 
• ustaw, mocą. których cala ludność cywilna 

Pastwa ma być poddaną pod sądownictwo 
Tulsko we, a władzom wojskowym przysługuje 
rf^to prawo ogłoszenia postępowania doraźno- 
® • W  tym wypadku grozj podsądnym kara
śmierci.

Projektom tym spr®ecSwił się energicznie tow. 
Barlicki, żądając, aby w sprawie tej wy- 

^Uchano opinii ekspertów-praiwników.
Jako ekspertów zaproszono na posiedzenie 

*®stępn6 p;_ o. P. pp. ministra sprawiedliwości 
^  Morawskiego, generała Dna Rrzemieńskie- 

jako sziefa Departamentu prawnego M. S. W. 
1 t®sła Dm Zygmunta Mairfka, jako przewodni- 
ĉ ącego sejmowej komisyi prawniczej.
. Udania ekspertów' były podzielone. Posefł Dr 
yŁar&k wyraiził zdanie, że wprowadzenie sądów 
T^jskowych dla ludności cywilnej, jak również 

śmierci w  postępowaniu dorażnem jest 
‘tedopiuszczaanem z następni am-eh powodów: 
J już Sejm w samym początku siwego istnienia 

fcmyjął jednomyślnie sprawozdanie komisyi 
Pf^Wniczej,, która uchyliła rozkaz Naczelnego 
w^clm, poddający sądom wojskowym osoby cy-

2) państwa zaborcze, jak Austrya, wpro­
wadzały sądownictwo wojskowe dla cywilnych, 
którego ofiarą padło w1 samej Galicyi przeszło

Mowa posła Dlamanda 
w obronie górników

ludności cywilnej 
wojskowe
30.000 ludzi, co wywołało w kraju okrzyk grozy 
i oburzenia, 3) wojsko wszędzie, a więc i  u nas, 
w  czasie wojny, zwłaszcza nieszczęśliwej, traci 
równowagę psychiczną i nie daje gwiamncyi 
sprawiedliwych i bezstronnych wyroków, 4) 
korpus sądowy w' ■wojsku jest nie wystarczają­
cy, by podołał choćby obecnemu swemu zada­
niu, 5) niema najmniejszego powodu, by sądo­
wnictwo mad ludnością odbierać sądom cywil­
nym, które stoją ma wysokości zadania i potra­
fią bronić porządku w państwie na. ziaisadzie o- 
howiązujących przepisów. —  W  szczególności 
sprzeciwił się Dr Marek poddaniu sądom woj­
skowymi wszystkich przestępstw o charakterze 
społecznym i politycznym i  usiłowaniom pod­
ciągania walk strajkowych klasy robotniczej 
pod sądy wojskowe. — W  każdym razie, skoro 
Sejm jest zebrany, tylkp o;m miałby prawo ogra­
niczyć prawa obywateli, a nie R. O. P.

Wobec opinii ekspertów R. O. P. uchwaliła 
projekty ministerstwa spraw wojskowych zło­
żyć do laski marszałkowskiej z żądaniem szyb­
kiego załatwienia tych ustaw wyjątkowych je­
szcze na piątkowem posiedzeniu.

Na posiedzeniu Sejmu zawiadomił jednak 
prezydent ministrów p. Grabski tow. posła Dra 
Marka, że rząd uznał motywy, przedłożone przez 
ekspertów i projekty swoje cofa

- Jak Już donieśliśmy, toczyła się w Sejmie w  
^Odę 14 bm. dyskusya w sprawie opału. Refo­
rm  poseł Wierzbicki zalecał, by minist. prze­
mysłu i  handlu udzielono pełnomocnictwa do 
'M elan ia  zezwoleń na przedłużenie czasu pra- 
®y w górnictwie.

Przeciw temu wystąpił tow. poseł dr. Dta- 
maŁd, który na1 wstępie swego przemówienia 
R zu c ił referentowi, iż zamilczał o tym duchu, 
który panuje wśród naszych, górników. Jeśli 
Produkeya węgla, tak znacznie się podniosła, to 
)est to zasługą organizacyi górników. (Śmiech 
^  prawicy). Kto zna stosunki, panujące w ko­
paniach przy objęciu ich przez nas i teraz, ten 
"idzi tę różnicę. Sprawozdawca apeluje do gór- 
mków, aby nie strajkowali. (Głos: Nietyłko do 
Kórników). Jeśli zastrejkują szewcy, to nie wpły 

to w niczem na produkcyę węgla. Jednak 
sprawozdawca musi przyznać, że nieuzasa­

dnionych skłonności do strejku u górników aa- 
dważyć nie można. Naprężenie stosunków wy­
nikło z polityki mlmisteryuin apraiwiiizacyi, któ­

re obiecywało wiele, a nie dotrzymało nic. Przez 
współudział organizacyi górniczych w aprowi- 
zacyi stosunki polepszyły się. Jednak sprawa 
odzieży i obuwia nie została załatwiona.

Stosunki mieszkaniowe górników są nie do 
zniesienia i to wpływa na produkcyę. Pod tym 
względem są zaniedbania i nie znać wysiłków 
w  celu poprawy. Skargi na zbyt wysoikie depu­
taty węglowe górników są niesłuszne, gdyż kto 
wytwarza produkt, nie może go być pozbawio­
nym. Zimne mieszkania górników wymagają 
znacznej konsumcyi węgla, a cyfry przedsta­
wione przez referenta od 70 do 100 kg węgla nie 
są znowu tak wysokie, chyba w porównaniu do 
tej ilości, jaką się wydaje ludności cywilnej, tj. 
3 kilo miesięcznie. Ale to są dozy aptekarskie.

Mówca przestrzega, aby nie dążyć do ukróce­
nia górnikom tych norm węglowych, podkre­
ślając jednocześnie, iż węglowy dieputat oficer­
ski wynosi 100 kilo.

Co do przedłużenia czasu pracy, to możnaby o 
tem mówić tylko w  wyjątkowych momentach,

w porozumieniu z górnikami i na krótki prze­
ciąg czasu.

Zdaniem mówcy ustawa nie jest dość szcze­
gółowo opracowana. Ceny w'ęgla dochodzą do 
olbrzymiej wysokości, wpływają na powiększe­
nie drożyzny, są wręcz zawrotne i szkodliwe. 
Minister przemysłu wziął snać słowa referenta 
o czarnych dyamentach dosłownie. Mówca za­
rzuca ministrowi, iż nie wtajemnicza on komi­
sy! przemysłowo-handlowej w wiele tajników. 
Podobno ustanowiona jest jedna cena dla. węgla 
bez -względu na kopalnię, skąd pochodzi. Za 
gorszy węgiel z aGlicyi płaci się tyle, co za lep­
szy ze Śląska. Wprowadzi to system protekcyj­
ny. Te wysokie ceny nie są, zdaniem mówcy, 
wynikiem ogólnych stosunków, ale spacyalnej 
polityki węglowej ministra. Mówca stawia re- 
zolueyę, wzywającą ministra przemysłu i  han­
dlu, by w najbliższym czasie przedłożył sejmo­
wi dokładne sprawozdanie z węglowej polityki 
cen i rozdziału węgla.

Rezolucyę tę Sejm uchwalił.

Bojkot Węgier
Biuro międzynarodowego Związku zawodło- 

wego w  Brukseli donosi: W  prasie rozszerzono 
rozmaite wiadomości, które robią wrażenie, ja ­
koby rząd węgierski nie był w  stanile spełnić żą 
dań międzynarodowego Związku zawodowego, 
nie narażając powagi państwra węgierskiego. 
Biuro międzynarodowe wobec tego stwierdza, 
że absolutnie nie chce -wtrącać się do wewnętrz­
nych spraw Węgier, a  tylko żąda odpowie­
dnich gwtarancyi co do natychmiastowego za­
przestania teroru oraz gwaramicye swobodnego 
rozwoju ruchu robotniczego ma Węgrzech.

Żądania te ustalono w  porozumieniu z p r z e ­
ślą ck>wany rui robotnikami węgierskimi, którzy, 
gdy rząd węgierski prosił ich o pomoc celem: 
uzyskania zaprzestania bojkotu, oświadczyli 
swą gotowość pod następującymi warunkami;.

1) Reaktywowanie rozwiązanych organizacyi 
robotniczych,

2) pozwolenie na podjęcie czynności przez 
grupy miejscowe organizacyi zawodowych I 
zwrot skonfiskowanego majątku organizacyi, :

3) umożliwienie powrotu do kraju tym towa­
rzyszom, przeciw którym niema uzasadnione­
go oskarżenia. Ci, przeciiw którym podniesiona 
oskarżenie w myśl ustawy, mają być postawie­
ni przed zwyczajne sądy,

4) zniesienie internowań,
5) wypuszczenie mai wolność więźniów polity­

cznych, , , i(,
6) zniesienie ustaw wyjątkowych. - '
Międzynarodowy Związek zawodowy mai tyl­

ko jedno żądanie: aby rząd węgierski spefinjł 
swe zobowiązania, przyjęte w  traktacie pokojo­
wym, w  szczególności artykułu 427, który por 
stanawia, że nikt za swe przekonania politycz­
ne lub religijne nie może być prześladowany.

' -O O 0 “
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7" Wiesz, jesteśmy bardzo blisko domu —  
óow i do mnie Marya.

Te słowna odtwarzają dom, dzielnicę i  zawie­
ją niekończące się echa.

' * * •
W  tym dniu podniosłem się z łóżka i  poraź 

^erwszy wyjrzałem na dwór z okna, które się 
i Zd,wsze na wprost mych oczu znajdowało.

obaczylem poraź pierwszy niebo a także saa- 
$2- dziedziniec, gdzie panuje widoczne zimno i
ctóK ’ ®wyczainy dzień, podobny do życia, po­
jony do wszystkiego.

* * »
.M inęły  szybko dnie, jedne drugie. Powoli 

aiem pomiędzy tymi ludźmi, którzy począ- 
hłcy i niezgrabni lub żałośnie jęczący w 

W j łóżkach, znów popadli w  dzieciństwo.
j&st ł , 111 się po salach’. P °tem w alei. Teraz 

_ ? kwesty a formalności: rekonwalescencya, 
miesiąc komisya przeglądowa.

lhniereSZKie pewDe'S° dnia Przyszła Marya, by 
2 n a f i a’Ć do domu> £dzi'e b?d? wyczekiwał. 

cza ‘azła mTiie w podwórzu szpitala, miesz- 
(Je^t + S1? w szkole> ca ławce pod zegarem. 
P rom il i edynf  “ ie-isce, do którego dochodzi 
^hdzi -k :onca). Rozmyślałem pośród zebrania 

odzących o kulach lub z zabamdażowa-

nemi głowami lub rękami, różnie przyodzianych 
w łachmany, w  zużyte ubrania. Wyrwałem się 
z tego dziedzińca cudów, a podziękowawszy sio­
strze i pożegnawszy ją, poszedłem z Maryą.

To wikary naszego kościoła jest tu sierżan­
tem - pielęgniarzem; to ten, co powiedział i ka­
zał powiedzieć, że pójdzie dzielić jak wszyscy 
księża cierpienia żołnierzy. Marya mówi do 
mnie: —  „Nie chcesz pójść do niego?" „Nie." — 
odpowiadam.

* * #

Wyruszyliśmy do życia, przez ocieniony go­
ściniec; potem była to szeroka droga. Szliśmy 
powoli. To Marya niosła paczkę. Horyzonty by­
ły złączone, ziemia była płaską i  zamilkła, a 
katedra niebios nie waliła już więcej jak dzwon 
Pola były z powodu wojny puste aż do głębi, 
lecz linie drogi proste i biblijne. A ja sam umy­
ty, uproszczony, wyraźny, choć jeszcze zadzi­
wiony ciszą i poruszony spokojem, patrzę na 
wszystko z jasnością, bez osłonek, bez niczego. 
Zdaje mi się, że noszę w sobie wielki, nowy, nie­
używany rozum.

Byliśmy niedaleko. Wkrótce odsłanialiśmy 
krok za krokiem przeszłość. W  miarę gdyśmy 
się zbliżali, ukazywały się nam i przedstawiały 
coraz drobniejsze szczegóły: to drzewo w swem 
kole kamieni, te opuszczone, pochylone szopy. 
Odszukałem nawet wspomnienia, zamknięte w 
małych schroniskach kopców.

Marya jednak przypatrywała mi się z niezro­
zumiałym wyrazem twarzy.

—  Jesteś zlodowaciały... —  rzekła mi magle* 
drżąc.

— Nie ;— powiedziałem jej — nie.
• * *

Zatrzymaliśmy się w  gospodzie, aby odpoeząe 
i zjeść. I był już wieczór, gdy weszliśmy w ulicę.

Marya wskazała mi jakiegoś człowieka, któ­
ry tamtędy przechodził:

—  P. Rampaille stał się bogatym z powodu 
wojny.

Potem przesunęła się ubrana powiewnie bia­
ło i niebiesko kobieta, która znikała za naro­
żnikiem domu:

— To Antonia Veron. Była w Czerwonym 
Krzyżu. Jest odznaczona z powodu wojny.

—  Ach! — powiedziałem —  wszystko się 
zmieniło.

* * *
Teraz widzimy już dom. Odległość z końca 

ulicy do domu wydaje mi się mniejszą niż to 
jest koniecznem. Plac kończy się nagle: ma 
kształt krótszy niż w  rzeczywistości. Temsa- 
rnem wszystkie wspomnienia mego minionego 
życia, wydają mi się zmniejszone.

Dom, pokoje. Prowadzony przez Maryę wy­
szedłem po schodach. Z powrotem rozpoznałem 
wszystkie rzeczy; rozpoznałem nawet to, czego 
nie widziałem. Wśród zapadającej nocy nie 
było nikogo więcej jak nas dwoje, jaikgdyby się 
ludzie porozumieli, aby się jeszcze nie ukazy­
wać temu człowiekowi, który powracał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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U W A G I
Pan Nowaczyński przeciw „zwierzę­
cemu antysemityzmowi"... a zoba­

czymy za jakim
Pan Nowactzyński potępił jednią formę antyse­

mityzmu.
„Onegdaj atoli — pisze — byłem przypad­

kowo świadkiem w kolejce jeszcze jednego 
obyczaju narodowego, który nietylko mnie 
nie ujęł swą, ekscentrycznością, ale wzbu­
dził nadspodziewani© -wstręt i  obrzydzenie. 
Była to „ex improwiso" zadośćenizowana ce­
remonia „obcinania brody" storozakonniko- 
wd Brało iwi niej udział dwóch młodzieńców 
jakby wykrojonych z żumialu mód i  dwóch 
żołnierzy z pierścionkami złotymi na pal­
cach. „Obcinanie" polega na szarpaniu bro­
dy i  popychaniu osobnika, przy akompania­
mencie dowcipów, które mają świadczyć o 
antysemityzmie operatorów a di agę, świade­
ctwo tylko ich integralnemu barbarzyństwu.

Z procederem tym trzeba stanowczo skoń­
czyć a nałogowych i  przygodnych sports- 
menóiw obcinania pakować za kraty. Gatu­
nek żydów, którzy noszę, brody nietylko nie 
jest najniebezpieczniejszy, ale stanowczo 
najlepszy. To sę ortodoksi, wierzący, spokoj­
ni, to są, Jankłe i  Berki Joselewicze £ Mejry 
Ezofowicze i  Gedalowie, Antysemityzm, któ­
ry się w  ten sposób manifestuje, jest najtań­
szy, najwygodniejszy, najmniej wysiłku wy­
magający i  czysto zwierzęcy.

Chłopczysko, które jest odważne w groma­
dzie i w  gromadzie rzuca się na starego, pa- 
tryarchalnego nie politykującego żydowimę, 
nie tylko nic a nic nie pomoże Ojczyźnie, ale 
mocno ją w opinii świata obniża".

Dobrze, że widok takiej ohydnej, bestyalskiej 
swawoli — nadspodziewanie (jak to sam stwier­
dza) wzbudził wstręt w p. Niowajcejrńskim. To 
.^nadspodziewanie" jest niezwykle znamienne... 
Człowiek bowiem bez głębokich skaz w swej 
kulturze, choćby nigdy nie widział takiego aktu 
rozpasania, z góry wzdrygffl, się na możliwość 
znęcania się jakiejś parogłowej, a bezmózgiej 
bandy nad bezbronną jednostką. Tembardziej 
nad starcem •••

„Nadspodziewanie" wypadło dlai p. Nowaczyń- 
śkiego — jak twierdzi —  niemiłe —  skonfron­
towanie skutku, jednego skutku z jego własną 
warszawską działalnością .publicystyczną i dzia 
łałnością piór mu pokrewnych.

A  może ten cały wstręt jest jeno filkcyą!, zmy­
ślenia fejletondsty, aby w, rzemiośle antysemic­
kim wywyższyć się ponad podszezuty tłum, któ­
ry w  pierwszym rzędzie znieważać gotów żyda 
o najmniej zatartych cechach zewnętrznych.

Pan Nowaczyński chce być „subtelniejszym", 
czy przekornie]szym i  jego najbardziej drażnią, 
zaręcza — żydzi bezpejsowi. I  tu nie czyni on 
żadnych różnic pomiędzy ludźmi1, oddaj ąoemi 
Polsce swoją wiedizę, cenionymi ma różnych po­
lach pracy publicznej, a  wzbogaconymi pałka­
rzami, piserami i „pasożytami'- jak mówi czy­
li  typami jawniej lub mniej jawnie kryminal­
nymi. Uważa, że rasa semicka niweluje wszyst­
ko i na fcażdem miejscu: zarówno wierność 
Polsce, jato i  wrogość wobec niej, zarówno za­
sługi, jak szwindle.

Dla Nowaczyńskdego iznafcoimity uczony prof. 
Askenazy był „Tukidydełesem ipoilsikim", jak 
przedrzeźnił z żydowska nazwę słynnego dziejo- 
pdsa greckiego — żydem nienawistniej szym, bo 
właśnie ocenionym inaczej, niż jakiś brudny 
geszefciarz.

I tu może natrafiamy na sedno rzeczy: p. No- 
waczyńsflłi wolałby, aby w  Polsce na wiszę wieki 
(przechowało się ghetto i dlatego konserwatyzm 
ortodoksów spotyka się z jego względnem u- 
zmaniem...

Jedna rzecz jeszcze wymaga tu specyalnego 
łomprawienia się z feljetonistą ,,R7,czypospolitej"• 
Pdtez© on: <9

„Dwukrotnie byłem słuchaczem i świad­
kiem, jak żyd-oficer wygadywał na nas nie­
stworzone rzeczy oficerowi francuskiemu 
zresztą „toże jewrejowi". Ale żydeJk-oficer 
brody nie notsi, natomiast olbrzymią oznakę 
legionową a  w  ręce: „Rząd i Wojsko.

Takiego nikt nie zaczepi i chłopaki go 
nie otoczą gromadą i  bzdurnych konceptów 
mu nie nagadają”.

Tu usiłuje p. Nowaczyński pcd osłoną ataku 
mta żydów poniżyć Legiony i P. 0. W- Do tych 
chlubnych formacyi wstępowali żydzi, którzy nie 
na łamach gazety, lecz na polach bitew składa­
li dowód patryotyzmu i ginęli bohatersko, jak 
Stiernschussy-Steinhausy i tylu innych. Czy taki

proceder p. Nowaczyńskiego, aby insynuować, 
że legiony hodowały żydów; miotających osz­
czerstwa ma Polskę, nie jest bardziej monstruał 
nym może, niż szarpanie brody! ?

Pan Nowaczyński wyraża z racyi widzianego 
ekscesu obawę, że takie gwałty „mocno nas o- 
bniżają w opiiniii świata".

Robota prasy endeckiej z  p. Now. włącznie — 
przez wywoływanie nastroju, usposabiającego 
nietylko do jednostkowych, ale i  do masowych 
ekscesów przyniosła Polsce olbrżymie szkody. A  
oto p. Nowaiczyński dopiero ,tego lata, choć da­
wno przestał chodzić w  ktfsycb ubrankach, to 
dostrzega...

Podkreślimy tu wkońcu ubocznie jeden szcze­
gół drobny: p. Noiwiaiczyński specyalnie irytuje 
się na tych żydów, którzy noszą imiona i  na­
zwiska ,;po piastowski: brzmiące". Zapewne, iż 
wielu żydów, pozostających starozakomnymi 
lub przyjmujących chrzest pragnie swoje na­
zwiska spolszczyć. „Monitor Polski" ogłasza ta­
kie poidiania. Między innemi świeżo donosił, iż 
niejaki p. Maryan Stanisław Lewin, sytn Bernar­
da i Anny z Gruenhaumów „wniósł do Min. spr. 
wewn. prośbę o zezwolenie na zmianę nazwiska 
rodowego na. Mar". Być może, że jest to krewmy 
naczelnego redaktora „Rzeczypospolitej".

Przypominałoby to, że i w swoim pobliżu sty­
ka się p. N. z niezupełnie piastowską krwią.

Stąd przestroga: nie trzeba rzucać ma®ślep ka­
mieniem, bo można trafić nawet w uiespolszozo- 
nych jeszcze endeckich Orensi^teimów-,

Endecyi, która na Kijów zwala
Niedaiwno czytaliśmy w  „Temps" paryskim 

opinię francuskiego generała de Lacrojx, który 
ofenzywę na Kijów scharakteryzował dla czy­
telników tego dziennika tak:

„Ofenzywia Piłsudskiego nie powinna, mojem 
zdaniem, być poczytywaną za ptnzedsięwizięde 
szalone. Była ona nakazaną koniecznościami 
strategicznemi i  wódz naczelny wojak polskich 
trzymał się zawsze przy użyciu i  rozdziale swo­
ich sił —  reguł zdrowej doktryny".

Porównajmy te słowa z opinią gen. Henrysa 
(przytaczał ją poseł Rosset, obecnie filar klubu 
mieszczańskiego — tak zresztą bliskiego ende­
cyi, iż początkowo p. R. był członkiem „Związ­
ku ludowo-tnarodiowego"), która brzmiała, że, 
gdyby, Polacy nie posunęli się byli ku Dniepro­
w i —  obrona przed bolszewikami toczyłaby się 
już pod murami Warszawy.

Wynikałoby z tych dwu opinij, że nie sam 
fakt wyprawy kijowskiej, jak usiłują wmawiać 
dzienniki i  wiecowniki endeckie, odbił się ka­
tastrofalnie na na®, lecz fakt, że Rosya sowie­
cka zdołała hurmem przerzucić na front polski 
siły, znaczni© liczniejsze.
W  związku z tem zaś, cośmy pisali wczoraj *  ra­
cyi polemiki pomiędzy dwoma pismami poznań 
skienoi, zacytujemy opinię marszałka Focha, 
przytoczoną przez korespondenta „Kuryera Po­
rannego" w Spaa. ,

Mówiąc po poinformowaniu się o sytuacyi od 
gen. Rozwadowskiego na temat ustępowania 
pod napon-em kawialeryi Budiennego, Foch pod­
nosił: „Tracicie niepotrzebnie głowę! Należy 

waimocnić karność! Zmusić wojsko do stawia­
nia oporu! Zresztą nic jeszcze nie stracone! W  
czasie wojny Francya, Włochy były jeszcze w 
gonszein położeniu..."

Z ust marszałka Focha padły słowa krytyki, 
iż zamały opór stawiano kawaleryjskim wata­
hom Budiennego.

I oto przypomina się nam epizod z pierwszych 
bojów legionowych. Odwrót z Kielc: drobny od­
dział ek nowicyuszów legionowych, uzbrojony 
w staroświeckie wemdle, muzealne niemal za­
bytki karabinowe — wycofuje się, prażony o- 
gniem artyleryjskini: sam nie mając nawet pó­
źniejszych starych, dymiących samowarków — 
działek małego kalibru; cofa się w  najlepszym 
porządku bez śladu zamieszania, ozy paniki...

Kwiat ochotników, zapatrzonych w swoją i- 
deę — powie ktoś. Napięcie ducha wyrówny­
wało u nich różnicę uzbrojenia.

Zapewne, ale przebieg walk z — konnicą Bu- 
diennego toczyć się mógł był przecie inaczej, 
sikoro po raporcie gen. Rozwadowskiego marsz. 
Foch tak wyraźnie bez ogródek to podkreślili.

Otóż przechodząc do tego, co prawdopodobnie 
winić należy o zły stan naszej sytuacyi — odpo­
wiemy wbrew endeckim zapewnieniom: prze- 
dewszystkiem nie ten czy inny kierunek lub 
cel of en żywy polskiej, lecz fakt, że nie skorzy­
stano z oferty pokojowej bolszewików wbrew o- 
pinii, którą wyraża PPS.

B y ć  m o ż e ,  ż e  z  p r o p o z y c y j  b o l s z e w i c k i c h  n i c -  
b y  n i e  w y s z ł o ,  ż e  w  m i a r ę ,  j a k b y  ś c i ą g a l i  s w e  
w o j s k a  w  p o b l i ż e  n a s z e g o  f r o n t u ,  s t a w a l i b y  s i ę  
b a r d z i e j  n i e p r z e j e d n a n i .  A l e  z a  t o ,  c o b y  s i ę  b y ­
ł o  s t a ł o  l u b  n i e  s t a ł o ,  n i k t  o b e j m o w a ć  g w a r a n -

cyi nie może, a nieby sobie Polska dziś nie 
ła do wyrzucenia.

Tymczasem wbrew temu, co dziś głoszą «®' 
decy byli oni 1) przeciwni rokowaniom pokojo- 
wyin, 2) przeciwni tylko tej formie dalszej woj' 
ny, która się "wyrażała w wyprawie ukraińskiej’ 
choć właśni© cel był godny uznania, tylko saiń* 
wojna przedstawiała dla Polski brzemię nazbyt 
ciężkie.

Tyle dla ostatecznego uregulowania kwestfif 
z której się chce endecy* wyśliznąć.

0 atmosferze zaś fronderskiej, która wzrost 
w endecyi, gdy naczelne dowództwo skierowa­
no wojska polskie na K ijów  i jakie to mogł° 
mieć dalsze odbici© napomykaliśmy wez o l® )  
właśnie...

Czy ta atmosfera nie stała się czynnikiem ta£ 
destruktywnym, że też zaważyła znacznie?

Na zupełnie ścisłe ocenienie tego potrzeba, bf 
było wiele materyałów, które zbierze i  ocetd 
najwidoczniej przyszłość.

Czem karmią czytelnika
W  Spa znalazło się paru zaledwie dziennik8'' 

rzy polskich. Każde ich słowo byłoby, rozurtó® 
się, chwytane przez całą prasę, gdyby przynosi' 
lo materyał, odpowiadający powadze chwil® 
Tymczasem.. Bierzemy do ręki długi elaborat V\ 
Smogorzewskiego, jako list drugi ze Spaa, wysł» 
ny do „Gazety Warszawskiej". Wyliczywszy 
członkóiw Konferencyi, zasiadających w  wS0 
„Fraafieuse" ciągni© p. S. dalej w  tonie populaf' 
nie-reporterskim:

„Przyglądałem się całej naradzie z odległość  
kilkunastu kroków, gwarząc niby od niechceni® 
z szoferem p. Milleramd‘a. Przed willą, gdzi® 
zwykle wyczekuje na koniec posiedzenia kont®' 
rencyi legion dziennikarzy i fotografów było p®- 
sto: o tem posiedzeniu nikt bowiem nie wd®' 
dział, a i ja. dowiedziałem się o niem jeno przy*' 
padkiem. Co mówiono, słyszeć nie mogłem, i>° 
dochodziły mię tylko urywki zdań i poszczegól­
ne słowa jak „paix“, „bolchevistes“ i  „garaO 
ties". Słyszałem jednak najwięcej dźwięczny 
głos p. Lloyd George’a, który siedział wsunie^ 
wt swym fotelu trzcinowym, a na kolanach mi®* 
rozłożoną mapę Polski, jaka jest dołączona ó °  
znanej reizolucyi Rady naczelnej z dnia 8 gru' 
dnia r. z. co do tymczasowej granicy wschodni®! 
Polski.

Że tę właśnie mapę miał, a nie inną, wie®? 
stąd, że po półgodzinnej mniej więcej dyskusji 
wziął tę mapę p. Kerr i z zajęciem ją studyował- 

Wówczas ja przeszedłem sobie alejkę obok' 
werandy, stanąłem naprost schodów wiodących 
do ogrodu, nastawiłem swego „Rodaka" i  zdją­
łem ciałą naradę. P. Kerr spojrzał się groźnie* a 
po chwili zeszedł do ogrodu i podchodząc d® 
pierwszego napotkanego żandarma belgijskiego 
rzekł mu łamaną francuzczyzną:

—  Volez vo empecher personne paser par &  
W  ręku trzymał właśnie ową mapę rozwinię* 

tą tak, że mogłem ją zindentyfikować".
Czyż naprawdę dzisiaj czytelnika obchodzi 

może, jakiego fortelu użył p. S., ażeby mód* 
przez szybę spoglądać na konferencyę i  nastę­
pnie sfotografować ją? I kto interesuje się teOb 
czy p. Kerr, prawa ręka Lloyd George, p iękni 
czy niepiękną francuzczyzną polecił żandarm®- 
wi, ażeby nie powzolił nikomu krążyć w pobli*1 
żu w-illi.

Zapewne, p. S., gwarzący „niby od ni ech cc' 
niia" z szoferem Milleranda zna język francuski 
lepiej... Ale i to nie należy do rzeczy i gdy p. & 
ma niemal monopol informacyjny z tak ważne­
go posterunku, byłoby stokroć użyteczniej, gdy-' 
by zarzucił anegdoty o sobie...

Formalnie, rzecz jasna, nie mamy prawa Wy­
głaszać jakichkolwiek dezyderatów pod adr®' 
sem cudzego korespondenta., lecz co do Spa wy­
jątkowo chodzi o bardzo ważny moment, o po­
wszechny głód informacyjny stamtąd. Czyżby 
p. S. ni© mógł pisać poważniej?

Przegląd gospodarczy
Przedłużanie ulg celnych. Izba handlowa i prze­

mysłowa w Krakowie zawiadamia, iż łermi* 
ulg celnych dla przywozu szeregu towaró*' 
z poza granic państwa, biegnący na podstawi 
rozporządzenia z dnia 20 marca b. r. do dni® 
10 lipca b. r. przedłużyło ministerstwo skarb® 
aż do ogłoszenia nowego rozporządzenia.

Z pod ulg celnych wyjęte zostało nowem roz­
porządzeniem m y d ł o.
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Sprawa węglowa na konferencyi w Spa
W  piętek doniosły telegramy, że konferencya 

w Spa została zerwaną z powodu niemożliwo­
ści o sięgnięcia zgody co do ilości węgla., które­
go Niemcy maję dostarczyć koalicyi. Chodziło 
o różnicę 6000 względnie 300 tysięcy ton miesię­
cznie. Niemcy chciały dać od października br. 
do końcia września 1931 po 1,400.000 ton a od 
października 1921 do 1,700.000 ton miesięcznie, 
Zaś koalicya żądała po 2 miliony Łon miesięcz­
nie. Było do przewidzenia, że porozumienie prze 
cięż nastąpi, gdyż obie strony są równo w njern 
interesowane: Niemcy dla- uniknięcia, represyi 
w formie oku pacy i zagłębia Rubry, koalicya zaś 
dla przeprowadzenia trzeciego punktu pro gra­
niu konferencyi tj. ustalenia odszkodowania, ja­
kie Niemcy mają zapłacić.

Kwestya węglowa jest zarówno dla Niemiec 
lak szczególnie dla Francyi pierwszorzędnego 
znaczenia. Francy®, ktfcrej najważniejsze ko­
palnie w Pas de Calais zostały przez Niemców 
zniszczone, skazaną jest na obcy węgiel i dla­
tego jednem z nałożonych traktatem wersal­
skim na Niemcy zobowiązań było oddanie za­
głębia Sary Francyi do eksploatacji na 15 lat 
oraz dodatkowe dostarczanie węgła w pierwo­
tnie oznaczonej ilości 3,300.000 tom miesięcznie, 
Zredukowanej ostatecznie na 2 miliony. Niem­
cy, jak oświadczył słuchany w Spa jako rze­
czoznawca przewodniczący organizacji górni­

ków Hue, nie mogą żądanej ilości dostarczyć, 
gdyż po pierwsze same nie mają dla swego prze 
mysłu potrzebnej ilości, po wtóre górnicy, źle 
aprowizowani, nie mogą i nie chcą pracować 
więcej jak 6 godzin. Zresztą, jak Hue otwarcie 
oświadczył, górnicy niemieccy nie widzą ko­
nieczności pracy dla obcych kapitalistów.

Sprawa ta jest i dla Polski ogromnego zna­
czenia. Delegaci niemieccy wyraźnie oświad­
czyli, że mogliby z łatwością wypełnić żądanie 
dostawy, gdyby im zostawiono Górny Śląsk. Tan 
nieprzebrany rezerwoar węglowy nietylko po­
kryłby zapotrzebowanie na dostawy dla koali­
cyi, ale umożliwiłby Niemcom intenzyiwną pra­
cę ekonomiczną i — tu grają na interes Anglii 
—  łatwiejszą zapłatę nałożyć się mającego od­
szkodowania.

Ententa na odmowę Niemiec odpowiedziała 
wezwaniem marszałków Focha i Wilsona do 
przygotowania okupacyi zagłębia Rubry. Wobec 
tej groźby Niemcy zdecydowały się na ustęp­
stwo. Obowiązkiem dyplomacyi naszej jest do­
pilnować, aby Polska nie zapłaciła kosztów tej 
ugody, tembardżiej że wbrew twierdzeniom p. 
Korfantego Niemcy przecież poruszyły sprawę 
Górnego Śląska. Może, jak twierdzi p. Korfanty, 
Lloyd George z początku o to się pogniewał, aie 
trzeba baczyć, atby interes nie ostudził jego 
gniewu.

W  obronie niepodległości
Kraków, 18 L i p c a -  

Powiatowa ,k o m e n d a  u z u p e ł n i a j ą c a  2 0  p p .  w  
K r a k o w i e  k o m u n i k u j e :

W s z y s c y  n i e o b j ę c i  o b e c m e m i  p o w o ł a n i a m i  i  
O g ł a s z a j ą c y  s i ę  d o  P o w i a t o w e j  K o m e n d y  U z u -  
b e ł m i e ń  p r z y  u l i c y  S i e m i r a d z k i e g o  p o  p o l s k i e  
d o k u m e n t ®  w o j s k o w e  w i n n i  p r z y n i e ś ć  z e  s o b ą :  
® )  z a ś w i a d c z e n i e  p o l i c y i  o  6 - m i e s i ę c z n y m  p o b y ­
c i e  w  K r a k o w i e ,  b )  f o t o g r a f i ę ,  c )  d o k u m e n t  t u -  
s t r y i a c k i ,  s t w i e r d z a j ą c y  i c h  s t o s u n e k  d o  w o j s k a .  
L o k u m e n t a  w y s t a w i a  t o a n c e l a r y a .  N r .  3 5 ,  I  p .

C i ,  k t ó r z y  n i e  m a j ą  d o k u m e n t ó w  a u s t r y a c k i c h  
f r i a j ą  s | ię  z g ł o s i ć ,  c e l e m  s t w i e r d z e n i a  i c h  s t o ­
s u n k u  d o  w o j s k a  d o  K s a i d r y  l i k w i d a c y j n e j  b .  
K o m e n d  a u s t r y a c k i c h  . p r z y  2 0  p p .  ( K r o w o d r z a )  
m b  d o  M a g i s t r a t u  m .  K r a k o w a  W y d z i a ł  V ® .

S k ł a d a n i e  d e k l a r a c y i  o  p o s i a d a n i u  p r z e d m i o ­
t ó w  d l a  z a o p a t r z e n i a  a r m i i  w  o d z i e ż .  M a g i s t r a t  
B r a t k o w s k i  o g ł a s z a  z a r z ą d z e n i e  o b o w i ą z k u  . s k ł a ­
d n i a .  d e k l a r a c y i  n a s t ę p u j ą c y c h  p r z e d m i o t ó w :  
U .  U b r a ń  g o t o w y c h  k r o j u  w o j s k o w e g o ,  w s w e l -  

• B i c h  k o ż u c h ó w ,  c i e p ł y c h  k a m i z e l e k ,  k u r t e k ,  i 
P ł a s z c z y ,  s z a l i ,  z a r ę k a w k ó w ,  r ę k a w i c  c i e p ł y c h ,  
^ e t e r ó w ,  n t a d b r z u s z n i k ó w ,  n a p i e r ś n i k ó w ,  k o ­
t ó w  j  k o ł d e r .  2 )  O b u w i a  s k ó r z a n e g o  ż o ł n i e r s k i e -  
? ° >  p r z e z  k t ó r e  r o z u m i e ć  n a l e ż y :  a )  b u t y  z  c h o ­
d a m i  ( k a w a l e r y j s k i e ) ,  b )  t r z e w i k i  s z n u r o w a -  
y f *  O b u w i e  p o d l e g a  o b o w i ą z k o w i  d e t k l a r o w a -  
B la . ,  o  i l e  j e s t  w y k o n a n e  z e  s k ó r y  j u c h t o w e j  ( n a -  
ń r a j n e j  l u b  c z a r n e j ) ,  a l b o  z e  s k ó r y  k o ń s k i e j ,  

, z s a k ó w  d ę b o w y c h  ( r o d z a j  c i e n k i e g o  j u c h -
d )>  a l b o  w r e s z c i e  z  b u k a t ó w  c h r o m o w y c h ,  c z a r -  

^ c h .  3 )  S u k n a ,  n a d a j ą c e  s i ę  d o  u ż y t k u  w o j  -  
t r ° W e g o .  * )  S k ó r  w y p r a w i o n y c h .  5 )  P r z e d m i o -  

w  e k w i p u n k u  ż o ł n i e r s k i e g o  ( p a s y .  ł a d o w n i c e ,  
t ó a k i ,  m e n a ż k i ,  m a n i e r k i  i t d .  6 )  W s z e l k i c h  
a t a i y a ł ó w ,  n i e z b ę d n y c h  d o  w y t w o r z e n i a  p o -  

s n k  y c h  P r z c d m i o t ó w ,  j a i k o t o :  n i c i ,  o d c i n k ó w  
s  B n a ,  o d p a d k ó w  w e ł n i a n y c h ,  g a ł g a n ó w  i  
t j p -  O d  z g ł o s z e n i a  z w o l n i o n e  s ą  g o t o w e  a r - 0 

k o n f e k c y i  d z i e c i n n e j  i  d a m s k i e j .  O d  o -  
' f t ó z k . u  s k ł a d a n i a  d e k l a r a c y i  w o l n e  s ą  p r z e d -  

ć u . j  l o r s t w a ,  b ę d ą c e  w ł a s n ó s c i ą  w o j s k a  l u b  p r a ­
s c e  w y ł ą c z n i e  d l a  a r m i i  p o d  k o n t r o l ą  ~ w o j -  

D e k l a n a c y t e  p r z y j m o w a ć  b ę d z i i e  W y d z i a ł  
l i p c o w y  ( V  a )  m a g i s t r a t u  w  d n i a c h  1 9 ,  2 0  i  2 1  
t } X v  a  w  b i u r z e  N r  1 3  w  o f i c y n i e  n . a  I I  p .  m i ę -  

Q . ^ ° d z i n a m i  9  r a . n o  o  1  p o p o ł u d n i e m  
Cótv nWa KrafcowskieflO Stowarzyszenia Kup- 
s j -  l ~ a ; i a  1 2  l i p c a  b .  r .  o  g o d z .  6  p o p o ł .  o d b y ł o  

G d Z 6 n i e  w y d z i a ł u  K r a k o w s k i e g o  S t o w a -
° 2 ł o « f I l l a  Kupców p r z y .  l i c z n y m  współudziale 

P r  Ó W ”
d y  G Z e s  S t o w a r z y s z e n i a  p .  R i m l e r  z a g a i ł  o b r a -  
W ^  B ^ n a c z a j ą c ,  ż e  a p e l  N a c z e l n i k a  P a ń s t w a  
c k l c u  a ł  s i l n y  i  m ę s k i  o d z e w  w *  s f e r a c h  k u p i e -  
B ż e b y  \  n a  ° 8 < > l n e  ż y c z e n i e  z w o ł a i  p o s i e d z e n i e ,  
> b P .. a ć  K u p c o m  m o ż n o ś ć  z a j ą ć  s t a n o w i s k o  

o d e z w y  N a c z e l n i k a  P a ń s t w a  i R a d y  0 -  
W p ań stw a .

V   ̂ P o w a ż n e j  c h w i l i ,  k i e d y  u  w r ó t  w y z w o -  
n , , °  k i  k o ł a t a  w r ó g  z e  w s c h o d u ,  z a g r a ż a ­

n e j  p  S z ®J w o l n o ś c i  i  s a m o d z i e l n o ś c i ,  l u d n o ś ć
b e z  r ó ż n i c y  s t a n u ,  z a w ó d u  j  w y ­

znania musi stanąć ramię przy ramieniu i sku­
pić wszystkie siły i  całą energię, ażeby skute­
cznie zwalczyć i odeprzeć zewnętrznego wroga. 
Niechaj więc ka id f według sił i możności sta­
nie do walki w obronie Ojczyzny! Jeden z bro­
nią w ręku, drugi pracą organizacyjną i gro­
szem ofiarnym.

Następnie wiceprezes p. Schechter zgłosił na­
stępującą rezolucję, jednogłośnie uchwaloną:

„Polska ad wieków jest przedmurzem kultu­
ry i cyw ilizacji zachodu i dlatego musiała za­
raz w zaraniu odzyskanej samodzielności roz­
począć swoją rnisyę historyczną i podjąć walkę 
z zalewem bolszewickim, zbliżającym się ze 
wschodu.

Rycerstwo polskie zasłaniało swojemi pier­
siami Europę przed najazdami hord tatarskich 
i kozackich, a  obecnie musi znów wstąpić w 
szranki z nowoczesnymi tatarami, którzy tem
niebezpieczniejszymi są dla kultury i cyiwiliza 
cył europejskiej, bo szerzą anarchię i rozpręże­
nie pod płaszczykiem nowoczesnych haseł ko­
munistycznych.

W  tej poważnej chwili gdy byt Ojczyzny jest 
zagrożony, musimy zapomnieć o wszystkiem, co 
nas dzieli i  pamiętać o tem, co nas łączy, a łą­
czy nas w szystkich miłość do tej ziemi, w któ­
rej spoczywają prochy naszych przodków, łączy 
nas wrszy.stk.ich troska o przyszłość naszych 
dzieci i potomków, których los i szczęście są 
ściśle złączone z losem i bytem Ojczyzny, łączą 
nas podniosłe i szczytne wspomnienia z dni 
chwały powstania Kościuszkowskiego, kiedy 
cały naród jak jeden mąż powstał, ażeby zer­
wać pęta najeźdźców i obok szlachcica i ludu 
siermiężnego walczyli ramię jnzy ramieniu tak­
że żydzi pod dowództwem Berka Joselowicza.

Nawiązujmy więc do pięknych iradycyj prze­
szłości i  stańmy wszyscy do szeregu w obronie 
zagrożonej Ojczyzny: młodzi i zdrowi z bronią 
w ręku, starsi i słabsi do pracy organizacyjnej 
celem zabezpieczenia ładu i  porządku i zaopa­
trzenia armii. Niechaj każdy spełni swój obo­
wiązek bądź w szeregach wałczących, bądź w  
szeregach pracujących, lub groszem ofiarnym 
na cele obrony, a zwycięstwo z pewnością nas 
nie minie".

* * *

W  Zakopanem o d b y ł o  s i ę  13 l i p c a  o g ó l n e  zgro­
m a d z e n i e  r o b o t n i k ó w  zorganizowanych w Zwią­
z k a c h  z a w o d o w y c h  i  w  PPS- T o w .  Jankowska 
omówiła obecną, s y t u a c y ę  p o l i t y c z n ą  z e w n ę t r z ­
n ą  i  w e w n ę t r z n ą  P o l s k i  p o d k r e ś l a j ą c  z n a c z e n i e  
p o k o j u  d l a  k l a s y  r o b o t n i c z e j .  W  d y s k u s j i  za­
b i e r a l i  g ł o s  t o w a r z y s z e  R y c k e r ,  G a j ,  P o k i i a . d n i k  
i  i n .  W s z y s c y  s t w i e r d z i l i ,  ż e  r o b o t n i k  m u s i  b r o ­
n i ć  z a g r o ż o n e j  O j c z y z n y ,  a l e  t e ż  m u s i  r ó w n o ­
c z e ś n i e  z a ż ą d a ć  a a w a r c i ą  p o k o j u  p r z e z  n a t y c h ­
m i a s t o w e  p r z y s t ą p i e n i e  d o  r o k o w a ń  p o k o j o ­
w y c h .  U c h w a l o n a  r e z o l u c j a  s t w i e r d z a ,  ż e  r o b o ­
t n i c y  g o t o w i  s ą  b r o n i ć  n i e p o d l e g ł o ś c i  O j c z y z n y  
p r z e d  • o b c y m  n a j a z d e m  ż ą d a j ą  j e d n a k  a w ą r - a n ć y i  
praw -. a i e ż n y c h  k l a s i e  r o b o t n i c z e j .  R e z o l u c j a

żąda powołania rządu włościańsko-robotniczego, 
który będzie istotnie przedstawicielem intere­
sów większości narodu- Żołnierz inwalida i ro­

dziny powołanych muszą mieć zapewniony byt 
znośny nie drogą żebraniny, ale przez skarb 
państwa, który zapełnić należy konfiskatą ma­
jątków zdobytych paskarstwom w czasie wojny 
oraz, przez nałożenie wysokich podatków do­
chodowych na kapitalistów.

Zgrom adze o,i żądają przystąpienia do roko­
wań pokojowych na warunfcaich sprawiedliwych 
dem okna,tyczny ch. Armia ochotnicza ma iść na 
front, a nie ma być użytą na zastępstwo robo­
tników wziętych do wojska, jak głosi SSS-

Jaworzno, Górnicy zebrani na masowym wie­
cu 15 lipca uchwalili jednogłośnie w myśl ode­
zwy Naczelnika państwa i wezwania Central­
nego Komitetu Wykonawczego PPS. stanąć w 
obronie granic państwa polskiego czy to z bro­
nią w ręce, czy też przez złożenie oszczędności 
na rzecz pożyczki państwowej. Chłop ,i robotnik 
nie cofnie się przed ofiarami, których wymaga 
zagrożona Ojczyzna. Rezolucya kończy się we­
zwaniem robotników i włościan do zaciągu o- 
chotniczego do armii i  do składania pożyczki.

Niech żyje wałka w  obronie niepodległości! 
Niech żyje rząd włościańsko-robotniczyl Żąda­
my zawarcia jak najrychlejszego, demokraty­
cznego pokoju!

W  Libuszy (pow. Gorlice) odbył się 12 lipca 
wiec robotników rafineryi nafty. W zebraniu 
iwizięli udział wszyscy urzędnicy rafineryi wraz 
z dyrektorem rafineryi. Omawiano sprawę o- 
chotniczego zaciągu do armii i  sprawię pożyczki 
państwowej. Uchwalono rezlolucyę obowiązu­
jącą zgrmadaonych do oddania miesięcznej pen- 
syi lub zarobku na „pożyczkę Odrodzenia". Na 
zgromadzeniu zgłosiło się kilkumaistu ochotni­
ków z grona urzędników i robotników, którzy 
oświadczyli się wstąpić natychmiast w szeregi 
armii. Okrzykiem „wtszystko dla ojczyzny —i 
wszyscy pod broń" zakończono .zgromadzenie.

Glinik Maryampolski. Urzędnicy i majstrowie 
Zakładów' przemysłowych Galicyjskiego Kar­
packiego Towarzystwa Naftowego w  Gliniku 
Maryampotlslkim zgłaszają gremialne przystą­
pienie do służby w armii Rzeczypospolitej z 
tem, że w zakładach pozostaje tyllko persona! 
konieczny do utrzymania mchu pray wytężonej 
pracy, która dla. pozostałych powiększa się do 
minimum 10 godzin dziennie, dotąd pracowano 
7 godlzan dziennie. Zebrani dnia 12 lipca, urzę­
dnicy i majstrowie Galicyjskiego Karpackiego 
Twa Naftowego w Gliniku maryampol skim u- 
chwalają, subskrypcję pożyczki państw, w na­
stępującej wysokości miesięcznej: Wstępujący 
do służby wojskowej 25 proc. poborów miesięcz­
nych, pozostający na dotyebezasowem stanowi­
sku cywilneim 100 proc. poborów miesięcznych. 
Powyższe uchwały powizięli urzędnicy tak na­
leżący do miejscowej organizacji robotniczej, 
jak stojący poiza orgamiizacyą bez wizględiu na 
swe przekonania polityczne.

Jacło. Na odbytym wiecu kolejowców oby­
dwóch Związków 14 lipca uchwalono jednogło­
śnie oddanie się całego persona!u kolejowiego do 
dyspozycyi Dowództwa wojskowego i równo­
cześnie n® podniesiony apel zgłosiło ąię kilku­
dziesięciu ochotników z młodszych fun/keyona- 
ryuszy kolejowych. Pozostali w służbie kolejo­
wej starsi koledzy aobowjąraali się wytężyć 
wszystkie siły aby luki powstałe po odejściu o- 
cbotników do wojska uzupełnić, jak również 
roztoczyć opiekę nad pzostałemi rodzinami. Na 
końcu uchwalono poprzeć energicznie akcyę 
pożyczki odrodzenia osobiście w roz,miarach 
możliwości i  rozwinąć silną agitacyę w tym 
celu u siebie jako też j w sferach pom kotejo- 
wyeh-

Jarosałw, Apel Naczelnika państwa i Naczel­
nego Wodza odbiły się ży.wem echem w sercach 
całej ludności żydowskiej. Całe społeczeństwo 
żydowskie ożywia jedna myśl, że wszyscy wziąć 
muszą czynny udział w akcyi obrony zagrożo­
nego państwa. Inicjatywę 1 kierownictwo lo­
kalne wszelkich akcyi związanych z potrzebami 
chwili obecnej ujął w swe ręce Komitet wyko- • 
nawczy zjednoczonych organizacji i towa­
rzystw żydowskich w Jarosławiu. Wydano a p e l  
do ludności żydowskiej, nawołując w podnio­
słych słowach do wstępowania- w szeregi ar mi,i, 
pełnienia s ł u ż b y  w kraju, pielęgnowania- cho­
rego i rannego żołnierza, subskrybowania po­
ż y c z k i  odrodzeń,ta- i składania c l a r ć w  na rzecz 
w o j s k a .  Komitet- rozwinął nadzwyczaj wydatną 
działalność, pracuje w p o r i n u n e n c y i  a  doclatni 
s k u t e k  tej pracy jest już dzisiaj,widoczny, g d y ż .  
s u b s k r y p c j a  p o ż y c z k i  p a ń s t w o w e j  i d a r  d l a  woj­
ska o s i ą g n ę ł y  pokaźną w y s e k o ś ć .

— o o o —
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Listy z kraju
Ruch robotniczy w iaśie

Jasio, 15 lipca.
Jasio przybrało wygląd obozu wojskowego 

już od. niejakiego czasu. Po ulicach snują się 
żołnierze, ochotnicy, wreszcie patrole prowa­
dzące uciekinierów, uchylających sie od służby 
zagrożonej ojczyźnie. Co dwa dni ludność od 
prowadza ochotników, wyruszających z powia­
tu do Tamowa, gdzie ćwiczą i  rozsyłają wt prze­
znaczone miejsca. W  pochodach do siacy! kro­
czy na czele orkiestra, tutejszych kolejarzy, któ­
rzy zorganizowali muzykę niedawno, ale już 
sprawnie oddaje ona usiugi społeczeństwu.

Gród jasielski robi też wTażeni© obozu woj­
skowego i z tego powodu, że ulice są pokopane 
dolami i  zasiane ruram i pnzeznaczonemi do 
przeprowadzania gazu z kopalń od Krosna do 
Jasła, w celu ogrzewania domów na sezon zi­
mowy i  w celu pędzenia maszyn w przemyśle 
lokalnym. Doły pokopane przypominają do złu­
dzenia rowy strzeleckie walczących armii, W  ka 
żdym razie świadczą one o życiu naszem i dą­
żeniu dio postępu, do uleipszeń życiowych.

Ruch współdzieiczy w* Jaśle rozwija się bardzo 
pomyślnie. W  stowarzyszeniu kooperatywnem 
„S ił»“ na Targowicy znać dobrą gospodarkę 
zarządu o b e c n e g o .  Sklep p o r z ą d n i e  urządzony, 
szaiy, szuflady masywnie obrobione, czystość 
wzorowa na ladach, wagach, na podłodze i  ścia­
nach. Odnosi się wrażenie, że budowa odrodzo­
nego społeczeństwa odbywa się na właściwej 
drodze i głowami ludzi oświeconych.

Konsum „Siły“ wzrasta obecnie w  szybszem 
tempie. W  tych dniach powiększono go nowym 
wydziałem, a mianowicie towarem bławatnym. 
Zarząd „Siły" bierze żywy udział w organizo­
waniu nowych konsumów w powiecie i  zabiera 
się do stworzenia hurtowni. W iele w tem dzie­
le dobrego czyni centralny związek kooperatyw, 
stworzony na ostatnim zjeźdsrie w  Warszawie;

Członkami „Siły" jasielskiej są w wielkiej 
części włościanie bezrolni i małorolni. Dla nich 
okazała sie „Siła" zbawiennem urządzeniem, 
dostarczając im towarów po cenach możliwie 
niskich. Jasielska kooperatywa jest żywem o- 
gniwem w łańcuchu taklchże związków rozsia­
nych po całej Polsce. One tworzą nietylko nowe 
podstawy handlu krajowego, rodzimego, ale 
są głównemu dźwigniami do przebudowy społe­
czeństwa w anarchii kapitalistycznej do plano­
wej gospodarki społecznej. Z tych powodów lu­
dzie dobrej woli oraz świadomi robotnicy po­
winni ze wszech sił popierać instytucye tego 
rodzaju jak „Sila“ w  Jaśle.

U kolejarzy w Jaśle
Być w Jaśle, a nie odwiedzić kolejarzy, zna­

czyłoby akurat tyle, co być w  Rzymie, a nie od­
wiedzić Watykanu.

W  małych miastach Małopolski stanowią ko­
lejarze główną podstawę uświadomionych sił 
robotniczych. Nieinactzej dzieje się w Jaśle. Ko­
lejarz© miają tu własny, potężny konsum, zwią­
zek zawodowy i kwaterę w pobliżu trybunału. 
Sala do zerwań i do zabaw powiększona teraz 
będzie nowym nabytkiem, a mianowicie kole­
jarze jasielscy twiorzą bibliotekę dzieł wyboro­
wych, Książki już są zamówione i maluczko, a 
stanie ich zabiegami nowa placówka oświato­
wa nad Jasiołką. Zanim śnieg przyparłszy zła­
mię białym całunem, będą tutejsi obywatele i 
małżonki ich, matki i siostry rozkoszowały się 
czytaniem wspaniałych dzieł Żeromskiego, 
Wyspiańskiego, Weyssenhoffa i innych. W  mia­
stach, niemających teatrów,- biblioteka jest je- 
dynem źródłem rozrywki i  dlatego nasi koleja­
rze dobrze uczynili, budując jej podwaliny.

Konsum kolejarzy przy stacyi jasielskiej roz­
rasta e*ę do rozmiarów coraz pomyślniejszych. 
Rozpoczęto tu wydział bławatny i łukowy od­
daje już członkom znakomite usługi.

Byłoby jeszcze pożiądanem, aby, kolejarze 
wzięli, się do lepszej pracy w polityce i to z ro­
botnikami innych zawodów i - Jaśle. Idzie o to, 
aby robotnicy mieli większy' glos w zarządzie 
miejskim i nie dopuścili, aby ohydna endecya 
opanowała wszelkie gałęzie miejscowej gospo­
darki. Czy to możliwe, aby robotnicy pozwolili 
kołtunom paskarskim wytrącić sobie choćby 
takie czwarte koło w Radzie miejskiej? Dbaj­
my o konsumy, biblioteki, zawodowe organiza- 
cye, ale nie zasypiajmy gruszek w popiele, gdy 
idzie o polityczną robotę. Pracownicy rąk i gło­
wy powinni czńwać i  brać żywy udział we 
wszelkich objawach życia peblicznego.

A. F. Ko walski.
— o o o —

Aresztowanie tow. Kazka
Sosnowiec, 13 lipca.

W niedzielę 11 lipca odbył się wiec w sali fa­
brycznej, na którem po omówieniu zawodowych 
spraw organizacyjnych na życzenie robotni­
ków tow. Kazek omawiał aktualną sprawę mo­
bil izacyi obronnej i pożyczki państwowej, wska­
zując na konieczność takowych, zaznaczając, że 
rząd nieoparty o masy ludowe nie może dać 
dziś państwu należytej obrony jego interesów. 
Wkońcu wiiec uchwalił następującą rezolucyę: 
„Zgromadzeni dnia 11 lipca br. w Wolbromiu 
robotnicy postanawiają złożyć wszelkie ofiary 
w obronie państwa polskiego, wskazane przez 
Organizacyę Zawodową i PPS. Domagają się 
jednak pokoju w wolnej i  niepodległej Polsce 

. Ludowej**.
Nie podobało się to nasłanym ageiitom koł­

tuńskiej endecyi Wolbromia, którzy spiesznie 
pobiegli po policyę, składając tam z gruntu fał­
szywe zeznania, co dla polieyi miejscowej wy­
starczyła do aresztowania tow. Kazka, jako prze 
cdiwnika rządu, odstawiając na policyę w W ol­
bromiu- W  drodze zauważać się dała komedya 
enidecko-klerykalna, chcąca' wywołać „gniew 
ludu“ ; zawiadowca stacyi krzyczał: „bandyta!** 
i  nawoływał do obicia, powieszenia itp- Nikt 
go jednk nie posłuchał.

Na drugi dzień stawiono tow- Kazka przed o- 
blicze starosty w Olkuszu, który postanowił od­
stawić go do Będzina- Jednak robotnicy fabryki 
Western w Olkuszu wysłali dwunastu mężów 
zaufania do p. starosty, któremu tow. Adam­
czyk, Kula, i  Zmysło wykazali nieprawdziwość 
donosu stanowiącego powód aresztowania tow. 
Kazka d domagali się stanowczo uwolnienia te­
goż.

Wobec tego, p- starosta zarządził zwolnienie 
stojącego już w szeregu do marszu na stacyę 
tow. Kazka, który udał się z mężami zaufania 
do fabryki, gdzie robotnicy z serdeczną radością 
witali zwolnionego.

Tymczasem wiadomość o aresztowaniu tow. 
Kazka doszła do Sosnowca, sikąd na wiadomość 
o aresztowaniu udali się natychmiast delegaci 
robotników do starostwa będzińskiego, gdzie 
tow. Bień imieniem rob. metal, przedłożył żą­
danie uwodnienia, aresztowanego- W  fabrykach 
już od wczesnego rana obiegała wieść o areszto­
waniu, nawet poczyniono kroki do ewentualne­
go wstrzymania pracy.

Metalowcy Sosnowca, i  okolicy wyrażają pełne 
uznanie towarzyszom z Olkusza, za Ich energicz­
ne wystąpienie.

Przegląd społeczny
Pocztowcy organizują się pod sztandarem Pro.
W  ubiegłym tygodniu powstała w Krakowie 

grapa socyalistyczna, złożona z przeszło stu 
członków-pracowników pocztowych w Wielkim 
Krakowie. Odbyte dnia 11 b. m. zgromadzenie 
konstytujące zaznaczyło jasno, że utworzenie 
grupy pocztowców PPS niema ostrza przeciw 
Związkowi zawodowemu pocztowców Rzeczypo­
spolitej Polskiej, który — co z żalem podno­
szono — dotychczas nic nie zrobił dla polep­
szenia materyalnego położenia służby pocztow- 
cowej. Na temże zgromadzenie grupa się ukon­
stytuowała, wybierając d o  zarządu towarzyszy: 
Teppera Józefa p r z e w o d n i c z ą c y m ,  Koppa H e n ­
ryka zastępcą, Pacha J ó z e f a  sekretarzem, Strzel- 
bickiego Edwarda zastępcą, oraz Bąkowskiego, 
Drabikowskiego, Schnercńa i W a l e n t ę  skarbni­
kami dla poszczególnych u r z ę d ó w .  Zgromadze­
nie, po przemówieniach tow. Packana, Kopfa 
i Teppera uchwaliło odezwę do o g ó ł u  pocztow­
ców, wzywającą do wstąpienia do szeregów or­
ganizacyi pod sztandarem PPS, która nie dąży 
do rozbicia Związku zawodowego, przeciwnie — 
dąży d o  oczyszczenia atmosfery w tymże Związku, 
który dotąd nic dla pocztowców nie uczynił.

Nowej grupie, która pod wytrawnem kiero­
wnictwem robi pierwsze kroki, wróżymy naj­
lepszą przyszłość. Pocztowcy, których miejsce 
jest w szeregu zorganizowanego proletaryatu, 
nareszcie przejrzeli.

Składki
Na plebiscyt na Śląsku Cieszyńskim złożyli: Ro­

botnicza Spółka spożywcza „Wolność* w Krośnie 
Mk 3.500 a nie jak mylnie wykazano dnia 16 
iipca Mk 10.409'50. Poprzednio wykazano Mk 
JO. 109-50. Razem Mk 15 409 50.

- o n n -

Sprawy partyjne
Podwyżsczenie podatku partyjnego. Przypo­

minamy organizacyom okręgowym uchwały za" 
padłe na ostatniej Radzie Naczelnej w  sprawach 
finansowych:

„Od dnia 1 sierpnia podatek partyjny opłaca­
ny jest wyłącznie na podstawie marek wyda­
wanych przez C. K. W.

Od dnia 1 sierpnia potrąca się jedną ©zwartą 
podatku na rzecz C. K. W.

Do dnia 1 sierpnia marki pozostałe w miej* 
scowych, okręgowych i obwodowych organiza- 
cyach winny być zwrócone do sekretoryatu 
C. K. W.

Odd nia 1 sierpnia ustanawiają się następu­
jące kategorye podatku partyjnego: dla mąż" 
czyzn — 4 marki miesięcznie, dla kobiet —  2 
marki, dla bezrobotnych —  1 mk. Dla organiza­
cyi partyjnych na terenach plebiscytowych po­
zostaje podatek partyjny w dotychczasowym 
wymiarze. Dla Poznańskiego i Pomorza — 2 
marki.

Podiział dochodów między organtzacyami oto* 
wodowemi a okręgowemi lub miejscowemi u- 
siali konferencya danego obwodu, względnie o- 
kręgu".

Wobec powyższego oczekujemy od okręgów, 
przed 1 sierpnia zwrotu dawniejszych marek, 
zaliczając ich wartość na pokrycie kosztów mo­
rek, jakie okręgi wezmą na bieżący okres po­
datkowy.

Centralny Wydz. Finanasowy PPS.
Krakowska Rada Robotnicza PPS odbyła w pią­

tek 16 b. m. wieczorem pełne posiedzenie pod 
przewodnictwem tow. posła dra Bobrowskiego.

O obecnem niezwykłem położeniu politycznem 
referował tow. Haecker, przedstawiając stano­
wisko i zadania partyi w dzisiejszej krytycznej 
chwili.

Tow. dr Bobrowski przedstawił stanowisko 
Związku polskich posłów socyalistycznych i Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego PPS wobec 
zagadnień obecnej doby.

Wywiązała się następnie dyskusya, w której 
zabierali głos tow. Polewka, dr Józef Drobner, 
Bednarczyk, dr Bolesław Drobner i Jasiński, 
poczem uchwalono jednogłośnie następującą re­
zolucyę:

„Rada Delegatów Robotniczych PPS w Kra­
kowie protestuje przeciw zamachowi reakcyi na 
ruch robotniczy w kraju przez niczem nieuza­
sadnione aresztowanie działaczy PPS na pro- 
wincyi (Andrychów, Wadowice, Krośnieńskie 
itd.) oraz przez bezprawne internowanie Człon­
ków ŻPS w Krakowie i we Lwowie.

Rada Deleg. Rob. PPS wzywa Związek pol­
skich posłów socyalistycznych do nieustawania 
w energicznej akcyi W sprawie uwolnienia are­
sztowanych i internowanych, oraz zlikwidowa­
nia okresu prześladowań politycznych.

Rada Deteg. Rob. oświadcza, że przeciw dal­
szym zamachom reakcyi na prawa i wolność 
klasy robotniczej wystąpi z całą energią*.

Dalszą dyskusyę odroczono do następnego 
posiedzenia Rady Robotniczej, które się odbę­
dzie w poniedziałek.

Aresztowanie bundowców
W  sprawie uwięzionych pirźez władze kra- 

krawskie adwokatów interweniował u prezyden­
ta miriistrów p. Grabskiego tow. poseł Dr Ma­
rek, domagając się wypuszczenia ich na wol­
ność. Prezydent ministrów oświadczył, że zażą­
da sprawozdania od ministra spraw wewnętrz­
nych, poczem poweźmie decyzyę.

Z sali sądowej
Echo głośnej sprawy przed sądem dywizyjnym.

W sobotę odbyła się przed sądem dywizyjnym 
w Krakowie ponowna rozprawa przeciw’ chorąże­
mu Stefanowi Mroczkowi o głośny przed kilku 
miesiącami napad na konsula p. B. Wówczas 
Mroczek zasądzony został na 15 iąt więzienia, je­
dnak sąd wyższy wyrok ten zniósł i polecił prze­
prowadzenie ponownej rozprawy. Sobotnej rozpra­
wie przewodniczył major Giziński, oskarżał pro­
kurator wojskowy Joszt, bronił dr Ostrowski, po­
szkodowanego zastępował dr Scbónwetter. Po prze­
prowadzonej rozprawie trybunał zasądził Mroczka 
na tęsamą karę tj. 15 lat ciężkiego więzienia za 
usiiowane morderstwo rabunkowe, z uwzględnie­
niem 7 miesięcznego aresztu śledczego.
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Kraków, 18 lipca.

Krakowski komitet obrony państwa komunikuje: 
Osoby, które pragną jako ochotnicy wstąpić do 
służby wojskowej, a które nie zostały zgłoszone 
przez żadną instytucyę, mają zgłosić się najpóźniej 
do 28 bm. do sekcyi i. organizacyjno-zaciągowej 
komitetu obrony państwa (Syndykat rolniczy, pl. 
Szczepański 1. 6, II p.) z podaniem imienia i na­
zwiska, wieku, miejsca zamieszkania i zatrudnie­
nia, celem sklasyfikowania ich, czy względnie do 
jakiej służby się nadają.

0 narzędzia saperskie. Dowództwo okręgu ge­
neralnego zwraca się z gorącym apelem do o- 
fiarności publicznej o składanie narzędzi saper­
skich (łopaty, oskardy, siekiery, piły, topory, 
świdry, pilniki, dłuta, obcęgi, nożyce do przeci­
nania drutów, klamry ciesielskie, liny i t. p.) 
oraz drutu kolczastego. Przedmioty te przyj­
muje: w Krakowie: okręgowy zarząd składów 
inż. zaopatr., ul. Kamienna 43, w miastach z za­
łogą wojskową: dowództwo placu (załogi), w mia­
stach bez załogi posterunek policyi państw, lub 
naczelnik gminy.

Cena spirytusu denaturowanego. Magistrat po­
daje do wiadomości, że cena spirytusu denatu­
rowanego dla gospodarstw domowych wynosi 
^  hurtownej sprzedaży loco rafinerya 60 marek 
za 1 litr, w detailicznej zaś sprzedaży 68 ma­
rek za 1 litr zwykły o zawarstości 95.5%.

Z teatru miejskiego im. J. Słowackiego. Dziś 
W niedzielę (wieczór) zamiast zapowiedzianej 
komedyo-opery „Krakowiacy i górale", z powo­
da nagłej choroby p. Tarnawskiego, daną bę- 
Zie stałem ciesząca się powodzeniem operetka 
•Księżniczka czardasza".

Z teatru „Bagatela". Pożegnalne dwa występy 
beny Solskiej odbędą się dzisiaj w „Bagateli" 
^  „Oficerze gwardyi" Molnara, który odegrany 
będzie dwukrotnie, a to o godz. 4 po południu 
i o godz. 8 wieczorem. Po raz ostatni również 
pojawi się na scenie „Bagateli" p. Słubićka, 
oraz p. Jerzy Leszczyński, niezrównany wyko­
nawca roli głównej w „Oficerze gwardyi" Mol- 
ńara. W  premierze „Paryżanki", która odbędzie 
się w poniedziałek wieczorem, rołę główną kreo­
wać będzie p. Marya Przybyłko-Potocka, rów­
nież dawna ulubienica publiczności krakowskiej,
*  dzisiaj heroina Teatru Polskiego w Warsza­
wie. Partnerami znakomitej artystki będą oprócz 
p. St. Stanisławskiego pp. Wojciech Brydziński 
oraz p. Stanisław Bryliński. „Paryżanka" w nie­
zmienionej obsadzie warszawskiej powtórzoną 
zostanie we wtorek, a następnie we środę
* czwartek. Bilety na wszystkie repertoarem 
ogłoszone występy nabywać można przy kasie 
teatru. Abonenci zarezerwowane mają miejsca 
do godz. 1 w poł. dnia poprzedzającego pre­
mierę i drugiego z rzędu jej przedstawienia.

Z teatru Nowości komuniikują: Gościnne wy­
stępy Heleny Miłowskiej i F. Kuligowskiego 
Spotkały się z nadzwyczaj gorącym przyjęciem 
W Krakowie- W  niedzielę wieczór wystąpią, go­
icie w  ,,Manewrach jesiennych". W  poiedziałeik 
!Po rae 57 w  tym sezonie Cnotliwa Zuzanna z H. 
Małowsteą i  F. Kuligowskiiri. W e wtorek na szó­
sty występ odegranym zostania Nietoperz. Bile­
ty na te wszystkie występy nabywać można w  
kasie zaanawiiajń u  Rudnickiego Linia A-B IŁ  
Niedziela wlecz-: Manewry jesienne.

Aresztowanie szpiega niemieckiego w Krakowie 
Policyi krakowskiej udało się ująć szpiega niemie­
ckiego nazwiskiem Henryk Amende, byłego naczel­
nika policyi kryminalnej w Lipsku. Amende dzia­
łał szkodliwie dla państwa polskiego na terenie 
Plebiscytowym Górnego Śląska a ostatnio przybył 

Krakowa, celem prowadzenia szpiegowskiej 
•kcyi na rzecz Niemiec. Aresztowanego odstawio­
no do Warszawy.

Kradzież roweru. Szczygłowskiemu Władysławo­
wi, zecerowi skradziono rower pozostawiony chwi­
lowo pod drukarnią Uniwersytecką, wartości 4.000 
marek.

Aresztowania. Pod zarzutem antypaństwowej 
agitacyi aresztowano wczoraj w Krakowie jakiegoś 
nsobnika, który podaje się za Edwarda Trojenta, 
1‘czącego lat 60.

Za zakłócenie spokoju publicznego aresztowałs 
poiicya Franciszka Ważydrąga lat 24.

Przytrzymano Ludwika Chomiaka oficyanta 
z Kołomyi, który wyłudził od niejakiego Wehnana 
6 litrów napoi wyskokowych, które sprzedał za 
2.400 marek.

Aresztowano na dworcu kolejowym Stanisława 
Michalika inwalidę, za usiłowaną kradzież w wo­
zie kolejowym.

Za dobieranie się częste do spiżarni p. Roberta 
Ameisena aresztowano A. Wójcikiewicza.

Kradzież u „biednego" kmiotka. Maciej Jucba 
z Sierszy doniósł telefonicznie do krakowskiej 
policyi, że w nocy z 16 na 17 b. m. włamali 
się do jego mieszkania złodzieje i zabrali mu 
między innemi: 33 koszul, z tego 17 „gorso- 
wych“ a 16 zwyczajnych; 4 koszule trykotowe, 
16 par kalesonów, 2 sweatery, 8 par kalesonów 
trykotowych, 4 prześcieradła, 10 poszewek, 14 
ręczników, 84 (!) chusteczek; 2 zegarki złote 
i 2 zegarki srebrne, oraz 1 złotą broszkę (za­
pewne odziedziczone po przodkach klejnoty ro­
dzinne !). 5 garniturów ubrań, 6 par butów 
i wielką ilość nowej bielizny, którą przyniosła 
szwaczka, nadto jeszcze książeczkę wkładkową 
jednego z banków krakowskich na 2000 marek.

OSTATNIE_DEPESZE 
Wyniki konferencyi w Spa
Paryż. (PAT). Układ, który przedłożony będzie 

drowi Simonsowi orzeka, że w ciągu 6 tygodni, 
w ciągu których układ ten obowiązywać ma, 
Niemcy otrzymają od koalicyi zaliczkę w formie 
pożyczki, której wysokość będzie obliczona na 
podstawie klucza liczbowego. Część komisyi 
reparacyjnej będzie czynna w Brukseli, aby 
nadzorować niemiecką produkcję węglową.

Berlin. (PAT). Biuro Wolffa donosi ze Spa: 
Na piątkowem plenarnem posiedzeniu konfe­
rencyi przyjęła i podpisała delegacya niemiecka 
żądania koalicyi w sprawie węglowej. Koalicya 
uwzględni żądania niemieckie w sprawie rozdziału 
węgla górnośląskiego. Delegacya niemiecka od­
rzuciła § 7 traktatu, zawierającego klauzulę 
wmarszu wojsk koalicyjnych. Obrady nad kwe- 
styą odszkodowania toczyć się będą na nowej 
konferencyi, która ma się odbyć za kilka ty­
godni w Genewie.

Paryż. (PAT). Agencya Havasa donosi z Ber­
lina, że. jeżeli delegacya niemiecka podpisze pro­
tokół węglowy, komisya podejmie dyskusyę 
w sprawie odszkodowania. Lloyd George wyra­
ził życzenie opuszczenia Spa.

N A D E S Ł A N E  
Sprawa otwarcia kin

Dowiadujemy się, że sprawa otwarcia kin wcho­
dzi w nowe stadyum. Gmina krakowska opuściła 
już jednemu kinematografowi, a miąnowicie woj­
skowemu kinu „Opieka" połowę nałożonych opłat, 
tak że „Opieka" zamiast 55% od biletów brutto 
płacić ma 27%. Tu zauważyć należy, że kino 
„Opieka* znajdówało się zawsze w lepszem poło­
żeniu, niż inne kina, gdyż mając tańszy persona! 
(wojskowy), tańszą muzykę, cenę prądu o połowę 
niższą itd., miało wydatki dzienne (regie) znacznie 
niższe od innych kin. Pomimo tych bez porówna­
nia łatwiejszych warunków istnienia, kino „Opie­
ka" musiało przed 2 tygodniami zawiesić przed­
stawienia, gdyż skrupulatne obliczenia wykazały 
ponad wszelką wątpliwość, że kino musiałoby do 
dochodów dopłacać. W  gorszem położeniu znajdują 
się wszystkie inne kina. Ich koszta dzienne są co- 
najmniej dwa razy wyższe, to też opłata 55% jest 
zamknięciem tych kin przez gminę. Należy ocze­
kiwać, że skoro gmina uznała słuszność argumen­
tów kina „Opieki", zechce tę samą miarę spra­
wiedliwości zastosować do innych przedsiębiorstw. 
Nie chodzi tu przecież o formalności lub przeko­
nania polityczne, ale o to, aby gmina nie podry­
wała egzystencyi przedsiębiorstw, które przynoszą 
jej wielomilionowe dochody.

— o o o —

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie Wydziału Rady Robotniczej odbę­

d z i e  a i ę  w  n i e d z i e l ę  1 8  l i p c a  o godz- 12 w połu­
d n i e  w  Ł c ik a J  u s e k r e t a r y  a  t u  w bardzo w a ż n e j  
s p r a w i e .  O b e c n o ś ć  w s z y s t k i c h  członków konie­
czna.

Rada Robotnicza krakowska odbędzie posie­
d z e n i e  w  p o m i e d i z f i i a ł e k  19 l i p c a  o godz. 7 wlecz- 
w  s a l i  d o m u  robotniczego Dunajewskiego 5. 
I I  p .  z  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :

1 )  D a l s z y  c i ą g  d y s k u s j i  p o l i t y c z n e j
2) Sprawy gminne.
3) Wnioski interpelacje.
Wzywamy wszystkich członków, Rady Robo­

tniczej do bezwzględnego przybycia na to zebra 
n i e ,  gdyż w  p r z e c i w n y m  r a z i e  n i e o b e c n i  c z ł o n ­
k o w i e  z o s t a n ą  p o c i ą g n i ę c i  d o  o d p o w i e d z i a ł n o ś c a  
p a r t y j n e j .  W s t ę p  z a  logi t y m a c y a m i .
Dr, E- Bobrowski przew. Jan Jasiński sekret.

ZWIĄZEK STOWARZYSZEŃ ZAWODO­
WYCH z m i e n i ł  z d n i e m  1 5  lipca lokal, przeno­
s z ą c  s w e  b i o r ą  d o  d o m u  p r z y  uli. Nowotarskiej
1. 1„ G a d z i n y  u r z ę d o w e ,  jak dotychczas. Nieba­
w e m  o t w a r t ą  zostanie Biblioteka robotnicza 
p r z y  Z w i ą z k a c h  Zawodowych w Zakopanem. 
U p r a s z a  s i ę  T o w a r z y s z ó w  o składanie niepo 
t r z e b o y c h  i m  d z i e ł  n a  cele Biblioteki robotni­
c z e j .

Sekcya robotników przewozowych w Krakowie
zwołuje zgromadzenie na dzień 18 lipca do sali 
Związku Dunajewskiego 5 II p. o godzinie 10-tej 
przedpołudniem. Sprawy bardzo ważne. Stawcie 
się wszyscy. Zarząd.

Wiec drużyn parowozowych okręgu dyrekcyi kra­
kowskiej odbędzie się w Podgórzu w domu kole­
jarzy dnia 18 lipca br. o godzinie 10 przedpoł. 
z następującym porządkiem dziennym : 1) stano- 
wiskó drużyn parowozowych w obecnej sytuacyi,
2) uposażenie materyalne, a organizacya, 3) w n io ­
ski.

Związek robotników budowlanych Kraków,
Duajewskiego 5., zawiadamia wszystkie grupy 
b u d o w l a n y c h  i ceramicznych, że z powodu u- 
stąpienia na własne żądanie sekretarza ów. 
Stanisławą Nowaka należy wszystkie przesyłaj 
dotyczące orgaizacyi (listy, durki pieniądze), 
posyłać pod adresem: Kazimierz Łapiński, S ra - ' 
k ó i w ,  Dunajewskiego 5.

Sezon operowy w teatrze im. J. Słowackiego,
Niedziela popoł.: Carmen.
Niedziela wiecz.: „Księżniczka Czardasza" 
Poniedziałek: „Carmen".
Wtorek: „Dzwony z Corneville*.
Środa: „Hrabia Luxemburg“ ,
Czwartek: „Dzwony z Cornevilie*.
Piątek: „Księżniczka Trebizondy*.
Sobota: „Lalka".
Niedziela: „Dzwony z Corneville*.

Teatr „Bagatela”.
Niedziela popoł.: „Oficer gwardyi".
Niedziela: wiecz. „Oficer gwardyi". 
Poniedziałek: 'Paryżanka (nowość).
Wtorek: Paryżanka- 
Środa: Paryżanka.
Cawati ek: Baryżank a.
Piątek: Paryżanka.
Sobota: Paryżanka. m-

Teatr powszechny.
Niedziela wiecz.: Tajemniczy Dżeins. 
Poniedziałek: „Szczęście małżeńskie".
Wtorek: „Szczęście małżeńskie*.
Środa: „Szalony pomysł*.
Czwartek: „Szczęście małżeńskie".
Piątek: „Szalony pomysł".
Sobota: „Tajemniczy Dżems“.
Niedziela: „Szczęście małżeńskie*.

Operetka w Nowościach,
Niedziela: Po-pouudniu ,,Słodka dziewczyna" 

Występ H. Miłowskiej i F. Kuligowskiego. 
Poniedziałek: Cnotliwa Zuzanna.

Występ H. Milewskiej j F. Kuligowskiego. 
Wtorek: Nietoperz.

Występ H. Milewskiej i  F. Kuligowskiego- 
Środa: Manewry jesienne. •

Występ H. Miłowskiej i F. Kuligowskiego- 
Czwartek: Słodka dziewczyna.

Występ H. Miłowskiej i F. Kuligowskiego.

O
a

Towarzystwo Wzafemnes 
Ubezpieczenia od ogni

>SNOP<
założone w r. 1803 przez Ziemian w Warszawie

Oddział na Małopolskę w Krakowie
przy ul. Krowoderskiej L. 3, parter

PRZYJMUJE WSZELKIE UBEZPIECZENIA 00 OGNIA 
Zlecenia Stron załatwia szybko i dokładnie. 

Ubezpieczający się w Towarzystwie „Snop", będącem instytc- 
cyą współrizielczę, uczestniozą w corocznych jego zyskach. 
Za ubiegły rok administracyjny dywidenda (zwroty) wynoszą 25% od premii.

We wszystkich miejscowościach 
Małopolski

poszukiwani są d z ie ln i
REPREZENTANCI i AGENCI

(z  refereneyam i) 

za dobrem wynagrodzeniem.

i



Polska Instytycya

>zpiraiili
poszukuje na korzystnych 
warunkach xasi«5p«ćur (pa­
nów i panie) chętnych do 
pracy w dziale akwizycyi ży­
ciowej w każdej miejscowo­
ści kraju. Zawodowcy mają 
pierwszeństwo. Wiadomość 

i referencye adresować:

KraKów. Skrytka petitowa 1 14

Lep
na mudiy „M ori"

w arkuszach po 
Mk 1'50 przy odbiorze nad 
100 szt. udziela się 25 proc. 
opustu. L. WeindJiug, skład 
tarb i perfumeryi, Grodzka 

26, telei. 1596.

Prawdziwe tylko z wodnym znakiem na bibułce „ S Z A B E L K A ” ! !

P T  ZADAJCIE
przedwojenne! Jakości

bibułki i tutki cygaretowe

w rulonach lub pudelkach.
Prawdziwe tylko z wodnym znakiem na bibułce „ S Z A B E L K A « 11• •

ie li tylko, niezawodnie 
i radykalnie działającym 
proszkiem można wytępić
KARALUCHY, PLUSKWY 
PCHŁY, MUCHY ! T. P.
n..-  U... ,1 ~ AT A r \ i ru

z własnych, jakoteż powie­
rzonych materyałów wyko­
nuje ściśle podług przepisów 
ze znaną dokładnością zakład 

uniformowy 1803

mm i i t i i o
prfedłęir Bock \ Fehi

Kraków, Podwala 5, teiaf. 3346. 

Panny
:e stenografią i - pisaniem 
maszynowetn poszukuje Dr 

Łauer, Grodzka 33.

MOTOR' Kraków - Dębniki, 
Eai-ska 12. ¥@1.153

o b ją w s z y

wyłączne roboty dia wolska
poszukuje dc wstąpienia

monterów aulomobilswych, ślusarzy, tokarzy

TRYBUNA8
pismo poświęcone: polityce i administracyi, go­
spodarstwu społecznemu, filozofii, historyi, woj­

skowości, oświacie i sztukom pięknym.

■ „TRYBUNA'*
jest pismem niezależnem, walczącem o Niepodle­

głość, Całość i Wolność Polski.

Turner pojedynczy . . . . . . .  K 2’5 J
, Prenumerata kwartalna . . . . K 25’—

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 21, m. 18, tel. 78— 68
ISBBBaaBHnBBnBSSSHUMttHHMHWBSBMKjffiHBSB

Od 1 marca wychodzi

„GLOS KOBIET PRACUJĄCYCH"
dwutygodnik, organ PPS. poświęć, y Interesom kobiet pracujących 

Warunki prenumeraty:
Miesięcznie Mk 2'— K  2’SO 
Kwartalnie Mk 6’— K 8’40 
Rocznie Mk 24’— K 33'60 
Numer pojedynczy Mk l — K MO

Adres Redakeyi i Admlnistr.: Warszawę, Wareoka 7, t, P.

Kursa mataryezne 
i uzupełniające

> N A U K A <
w Krakowie, ul. Jasna 5
przygotowują do matury gimn. 
realn.; seminar. do egzaminów 
z poszczególnych, klas i przed­
miotów. Nauka zbiorowa, in­
dywidualna i systemem ko­

respondencyjnym. 1353
Prospekt* na żędanie. 

Sił biurowych
do buchalteryi i ttorespon- 
dencyi poszukuje do nalych- 

j miastowego wstąpienia Biuro 
techniczne E. Lord, Lubicz 1. 

Zgłoszenia osobiste.

S z e w c ó w
do wyrobu obuwia wojskowego

przyjmie-
Fabryka obuwia, fraków. Kościuszki 40

Ogłoszeni© iicyftacyf.
Gminu Kosoeiee rozpisuje niniejszem

licył&cyę na polowanie gminne.
Licytacya odbędzie się dnia 25 lipca 1920 r. o godz. 

10-tej rano.

m e rasy iitó+i
5C±3t CCM 00333

KONCESYONOWANE

B IU R O  IN F O R M A C Y J N E
FELIKS STATTER
KRAKÓW, GRODZKA 13, TEL. 1354

Udziela informacyi o stosunkach majątkowych 
i kredytowych kupców i przemysłowców.

•Au* • • ' *  Rn* *
■» ł f]

ŁAKŁAD ZDROJOY/O-
SĄPIELOWY IWONICZ

Sv/o-JBrpaśrednia połączenie kolei.: Warszawę 
nicz, Krakćw—Iwonicz, Lwów—Iwonicz.

Jeron I. od 15 maja do 20 czerwca; II. od 20 czerwca 
io 20 sierpnia; Ili. od 20 sierpnia do 1 względnie 15 paź- 
Mernika. Szczawa słcno-jodo-brómowa. Kąpiele mineralne, 
lorowinowe i gazowe.Elektroterapia. Hydroterapia. Lampa 
kwarcową. Wskazania lecznicze: Zołzy, kiła, skaza moczo­
wa. choroby serca, nerwowe, kobiece. Pięciu lekarzy 
ordynujących. W zakładzie 3 restauracye, 2 pensyonaty, 
hotel i oKoło 400 pokoi umeblowanych, jednak bez po­
ścieli w cenie od 10 do 40 Mk dziennie. Oświetlenie 
elektryczne, kaplica zakładowa. Muzyka. Poczta, telegraf 
i telefon w Zakładzie. Aprowizacya zapewniona. Zgłoszę- i 
nia przyjmuje Ojrekcya Zakładu. j
    ■■■ - ---------  ■—   i
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„TEKSTYLIA”
IMPORT T O W A R O W  TEKSTYLNYCH  

Kraków, Stolarska L, 15
sprzedaje konsumom gospodarczym oraz pp. Kupcom.

Święto nadeszły transport płócien, zefirów, 
ceigów i t. p.

.V < jd »«ląg l dla folwarków i budynków*. Pom py  ko- i 
owe, kiwaczowe budowlane i do gnojówki. Studinia j 

wiercone i kopane — buduje i dostarcza firma
inż. JOZEF SCHRGLL w Krakowie, ul. Pawia 8/10. ]
Na żądanie do zbadania sytuacyi wysyłam inżyniera. 

Prospekty i kosztorysy darmo.

„Wielki Skorowidz Przemysłu i Handlu Państwa Polskiego"
Nakładem wydawnictwa „Tygodnika dostaw" we Lwowie, ui. Potockiego L. 26.

Podpisane wydawnictwo prosi wsyystkle firmy całego Państwa Polskiego o przesłanie:
a) swoich dokładnych adresów,
b! spisą, wszystkich swoich wyrobów, celem bezpłatnego przytoczenia ich w odnośnych rubrykach Skorowidza.

„W ielki Skorow idz Przem ysłu i Handlu Państwa Polskiego"
wyjdzie w olbrzymim nakładzie staraniem Wydawnictwa Tygodnika dostaw w b. r.

Firmy, które nie nadesłały jeszcze swoich adresów i spisów swoich wyrobów, zechcą uczynić to w swoim 
interesie jak najrychlej, gdyż druk w najbliższym czasie zostanie rozpoczęty.

Wyuawoictwo przyjmuje również do Skorowidza ogłoszenia pierwszorzędnych firm według poniżej podanej
taryfy.

Wydawnictwo „Tygodnika dostaw**
Spółka z ogr. odp.

we Lwowie, ulica Potockiego L. 36.
TARYFA oe łŁO SK fN , waina aż do odwołania:
1 cała str. Mk. 1600 ~  Va str. Mk. 850’— V* str. Mk. 450-— Vs str. Mk. 260-—
Cena jednego egzemplarza „Wielkiego Skorowidza Przemysłu i Handlu Państwa Polskiego* wynosi obecnie

w przedpłacie Mk. 180 —. Cena księgarska ustaloną będzie po wyjściu.

W jft iĄ i i wysłać w kopercie.

Bo wyilawRictwa „Tygodnika dostaw**, Sj. i ogr. odp. we Iwowia, Dl. Potockiego L. Z6.
Niniejszem —  o bezpłatne zamieszczenie adresu -’J10|eg0 przedsiębiorstwa w Wielkim Skorowidzuprosimy . *

Przemysłu i Handlu Państwa Polskiego.

Brzmienie JHHłM.—  tirmy opiewa:
naszej

Przedsiębiorstwo wyrabia, względnie dostarcza:nasze

l ..................... ;........................... V-       9 . ---------------------------

(w rnzio. potrzeby niożua wyszczególnić dalsze wyroby na osobnej kartce), 
t, • - • proszę moiego . „Równocześnie - - •> zainieszczenre------ — - —  inserstu wielkości..............  str. za cene Mb...................prosiiuy naszego 1
... , . dołączam. . . . .  przekazuję . , .Jekst — ------------  naif.żytość   ii——  równocześnie przez—   ___  ~__________ _____dołączamy, ,rzeKazu jem y

przekażę
 _  zaraz po otrzym aniu rachunkuprzekażemy e j

iV kom- u •' *^ł>* —o dostarczenie— -!—  ..... _... egzemplarz* (y) Skorowidza zaraz po wyjściu.prosimy nam %

Należy tość, wynoszącą obecnie w przedpłacie Mk. 180'— za egzemplarz,~praekaz^emy ~ r<łwBOezgśa’e prze?

Podpis i pieczęć..........................    —

(Nie odpowiadające rubryki przekreślić).

Redaktor naczelny: Emil Haecker. • Redaktor odpowiedzialny: Wiary as. Jastrzębski.
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód" w Krakowie. Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. Nr 1310).

18386188


